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paski ZWIĄZEK. GYNOŁCZY, - 

rais ZEŃ. WyzuiCZy, 

> Só. aż. Ar „L = 5 
_Połskio Strónnictwo demokratyczne i Polskie 

Stronnictwo Ludowe, zawarły „Polski Zwią- 

zek wyborczy na następujących « zasa- 

dach: 

1) Obydwa stronnictwa popierają wzajem- 
nie kandydatury przez siebie ustalone, z tem 
jednak zastrzeżeniem, że każdemu ze stron 
nictw przysługuje prawo zachowania wolnej 
ręki eo do pewnych kandydatur, uznanych 
przez nie za nienadające się do popierania. 

2) Wykluczone jest stawianie lub popicra- 
nie takich kandydatów, chociażby przyzna- 
jących się do programu Stronnictwa demo- 
kratycznego, którzy należą do organizacyi 
przedwyborczej, popierającej kandydatury kon- 
serwatywne, : 

3) W tych okręgach wyborczych, w któ- 
rych Polskie Strounictwo Demokratyczne nie 
stawia kandydatów, a w których nie zastrze 
gło sobie wolnej ręki, -popiera ono kaudyda- 
tów- Polskiego Stronnictwa Ludowego, upo- 
ważnia członków i przyjaciół stronnictwa 
swego do wzięcia udziału w lokalnych orga 
nizacyach przedwyborczych Polskiego Stron- 
uietwa Lndowego, a zarazem wzywa ich do 
poparcia akcyi przedwyborczej tego stron- 
nictwa 

Tesame zobowiązania przyjmuje Polskie 
Stronnictwo Ludowe względem kandydatur i 
akcyi przedwyborczej Polskiego Stronnietwa 
Demokratycznego. 

-* 4) Dla szczegółowych petraktacyj wybie- 
rają oba stronnictwa komisyę, złożoną z 10 
członków, po połowie z każdego stronnictwa. 
W Krakowie, 21 lutego 1907. 

Za Polskie Stronnictwo Demokratyczne: 
Lamunna Klemensiewicz, 
przewodniczacy. 

Dr Julian Gertler, Dr Ignacy Petelenz, 
sekretarz, zast, przewodn 


W akcyi wyborczej, toczącej się obecnie 
w kraju, przybywa tedy czyunik bardzo powa- 
żny. .Dwa stronnictwa, zbliżone do siebie zaró- 
wno zakresem swego działania, jak programa- 
mi politycznemi, utworzyły jawny blok wybor- 
czy pod nazwą „Polskiego Związku wyborcze” 
go”. Podstawą Związku, jak z przytoczonej po- 
wyżej umowy, przyjętej zgodnie przez oba 
stronnictwa, niedwaznacznie wynika, jest za- 
strzeżenie dia każdego z nich zupełnej -sa- 
modziełności w nstalaniu kandydatur po- 
selskich przy obecnych wyborach do Rady pań- 
stwa. Umowa wyklucza jedynie popieranie kan- 
dydatów,. choćby przyznających się do progra- 
mu demokratycznego, względnie ludowego, któ- 
rzy należą do organizacyi wyborczej, 
-popierającej kandydatury konserwatywne." 

Zastrzeżenie to było niezbędne dla wyjasnie-, 
nia obecnej sytuacji wyborczej, wytworzonćój 
"przez Orytuńzacyę t. zw, Rady-narodowej. Dla 
usunięcia tedy wszelkich wątpliwości, musiały 
stronnictwa Polskiego Zwiazku wyborczego za- 
strzedz się z góry, że członkowie organizacyi 
Rady narodowej, jako zmuszeni także polecać 
i popierać kandydatury konserwatywne, na po- 
parcie swej własnej kańdydatury, czy to przez 
Połskie stronnictwo ludowe, czy przez Polskie 
stronnictwo demokratyczne, liczyć uie 1iogą. 

Umowa, zawarta obecnie przez oba stronuic- 
twa, jest właściwie ujęciem w pewną iormułę 
związien, jaki faktycznie istniał pomiędzy nicmi 
zawsze podczas każdorazowych wyborów do ciał 
reprezentacyjnych. Obecnie wytworzyła się, wo- 
bec hłoku trzech stronnictw, grożącego krajowi 
zalewem kandydatur konserwatywnych i klery- 
kulnych, istotna potrzeba do zaciśnięcia węzłów 
między Polskiem stronnictwem ludowem i De- 
mokratycznen, aby opinia publiczna w kraju 
zyskała wskazówkę, jakiemi torami posuwać się 
będzie akcya wyborcza. 


Stejan Żeromski 


m en z 
Bzieje grzechu 

13 (Cing dalszy.) 

Zbliżał się już wieczór, a Ewa nio była 
w stanie podnieść się z ławki ogrodowej. Oczy 
jej z rozkoszą spoczywały na trawnikach par- 
ku, na prętach brzóz, które omgliło już listo- 
wie, na gałęziach kasztanów, napęczniałych 
„W końcach swych, jak lepkie i tłuste kule. 
sprawiało jej rozkosz nieprzerywające się i 
wciąż powrotne zdumienie, że naga ziemia, któ- 
rą w zimie tylekroć widziała była, miejsca 
zdeptane i nędzne, obrzydłe, publiczne — stały 
się teraz siedliskiem eudnych żywotów. Białe 
listki otwierały oczy z tej ziemi i patrzyły 
w oczy człowiecze z niewysłowionym wyrazem. 
„Rodził się w duszy niepokój i zamęt, a przecie 
zwiększał sumę trwałego szczęścia. Gdy wzrok 
Ewy przenosił sią z miejsca na miejsce, cho- 
dząc za wiosenną mgiełką błękitną, co się mię- 
dzy drzewami rozpościerać poczęła, nagle zmą- 
cił się i stracił siłę swoją. Ujrzała w alei Łu- 
kasza Niepołomskiego. Szedł wolno, ociężale, 
po prostu — tchórzliwie, Oczy jegvo skierowane 
były w jej stronę. 

oznała uczucia niesmaku, przestrachu, przy- 
srego fizycznie rozstroju. Zoryentuwała się, że 
Jej serca czegoś bije, jak oszalałe i nie mogła, 
nie mogła w żaden sposób tego bicia powścią 
Enąć. Niepołomski doszedł do końca ulicy, w 


rache potzi. lesy oszczęd. 857.184 


dzioomików A. Glszewskiego, uliva 
Karola Ludw. 9, 
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- Bzieynik- nasg wita, z- zadowoleniem .łakt u- 
tworzenia Polskiego Związku wyborczego, nio- 
płonną | wyrażując: nadzioję, że skupi. on - pod 
swoi sztandarem wszyskie, szczerze demokra- 
tyczne i patryctyczne sfery ludności polskiej, i 
przysporzy krajowi poważną liczbę posłów, nie- 
zależnych i postępowych, czujących się przed- 
stawicielami ludu polskiego, w jego najszłache- 
tniejszem i najszerszem pojęciu. 


Ze Lwowa telofonują nam: „Kuryer Lwow- 
ski“ w dzisiejszem swym numerze zamieszcza 
info.macyę 0 powstaniu „Polskiego Związku 
wyborczego”, poprzedzoną :nstępem, który Te- 
dakcya dodaje od siebie, a który streszcza się 
w nastepujących motywach: 

W nowej ordynacyi wyborczej do Rady pań- 
stwa zyskało społeczeństwo nasza silną dźwi- 
gnię demokratyzacyi Dźwignia ta spełni swą 
role tem łatwioj, dam. bardziej planową będzie 
robota politena:  Planowość -ta jest tumbar- 
dziej. wskuzaną wobec silnego zespołu. konser- 
watystów -1 wsteczników. (W tej myśli Polskie 
Stronnictwo Demokratyczne i Polskie Strouni- 
ctwo Ludowe zawarły ze sobą uklad, którego 
treść podajemy poniżej. 

Następują punktacye zasad, które z prozy- 
dyum Polskiego Stronnictwa Imdowogo podpi- 
suli; Henryk Rewakowicz, Jakóbh Bojko, 
dr Szymon .Bernadzakowski, Jan Sta- 
piński i Franciszek Jaworski 


z 
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Pogrom mioszieży polskiej, 
Walka- © polski strajk szkolny w. zaborze 

pruskim zaostrza się coraz bardziej, Obecnie 
rozpoczyna sią prawdziwy pogrom polskiej 
młodzieży gimnazyałnej. „Lech“ gafe- 
źnieński donosi: 

„Z głbuuazyam w Gnieźnie wydałeni zostali 
następujący gimnazyaliści: Edmund Gruchała z 
zokundy wyższej, Witołd Jeszke i Bronisław 
Gładysz z tercyl wyższej i brat jego z kwarty, 
Edmund Rogalski z tercyi niższej, dwaj bracia 
Rekosiewicze ze soeksty, Dalej wydalono kwar- 
tanera Rychwalskiego, a prymaner WVomaszew- 
ski dostał tak zwane „eensiiinm abeundi“, ezyli 
ze-za lada drobnostkę mase Pré wydalony. 
"Wrastępnych dniach majq CAM GAISZE Wy: 
dalania. 

„Jako przyczynę podano wydalonym opór ro- 
dziców przeciw powadze państwowej, ponieważ 
dzieciom swym w szkołach elementarnych zaka- 
zali „odpowiadać w nauce religii po niemiecku. 
Wydalono nawet takich, których rodzeństwo 
dawniej strajkowało, a obecnie już nie straj- 
kuje. . n . 

„7 gimazyum w. Nakle wydalono dalszych 


|dwach Polaków. Potwierdza się również wiado- 


mość b wydałeniu 16 gimnazyalistów 


wotskich w Ostrowie.” Według „GSwryerać 


"Pozn. Zostali wydaja Elrzanowski,: Fikus, 
Kiranse, Grossek; rpczyk, Swierczyk 1 Wirek 
z sekty; Bąk, Wasielewski, Marezewski, Pie- 
chocki i Szmyt z kwinty; kewandowski, Remel- 
ski i Tomczak z kwarty; Zbąski z tercyi wyż 
szej; Biegański ze sckundy niższej i Szmyt 
z prymy niższej: 

„Penor listów, uzasadniających wydalenie 
zgimnazyum, przesyłanych rodzicom, brzmi wpol- 
skiem tłómaczenia 

„oyna pańskiego,... mocą uchwały konteron: 
cyjnej z dnia 7 b. m. potwierdzonej przez rozpo- 
rządzenie król. prowincyanalnego kolegium szkolnego. 
w Poznaniu z dnia 14 b m, wydala się z tu- 
tejszego zakłada. Powodem «wydalenia jest, 
że rodzice jego przez udział sprzyjający strajkowi 
w szkołach ludowych, stanęli w sprzeczno- 


KER POPOŁUDNIOWY. 
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chowywany bywa w nieposłuszeństwie i|stwa, chociaż w niej niemasz więcej polskiego 


nieuszanowaniu powagi państwowej, 
zonsuliby się przez obcowanie z nim“. > 

"Dokunient ten przejdzie do history? jako wb- 
jaw niesłychanego wprost absolutyzmu rządo- 
wego w państwie konstytucyjnym, A zarazem 
jako objaw najnikczemniejszego w środkach 
ucisku narodowego. 

A ludność polska % zaborze pruskim jest zu- 
pełnie bezbronna wobte tego nowego pogwałce- 
nia praw swoich. Odwołanie się dọ minister- 
stwa oświaty żadnego nie odniesie skntku — 
bo ministerstwo samo wydało rozkaz wydalania 
polskich nczniów. t 

' Obecnie krążą pogłoski, że wydaleni być mają 
nietylko wszyscy nczniowie gimnazyalni, któ- 
rych rodzeństwo bierze udział w strajku, 
szkolnym, lecz także ci, których kuzyni i 
dalsi wogóle krewni należą do straj- 
kujących. 77 i zu 

"Nie ulega już watpliwosci, że - rząd pruski 
zamietza skorzystać. ze strajku. szkolnego, aby 
jednym zamachem wyklaczyć ze szkół średnich, 
z gimnažyów i szkół realnych, całą niemal 
młodzież polską, że zamierza na cały 
szereg lat zniszczyć posiew przy- 
szłej inteligencyl: polskiej. Mnożenie. 
się tej inteligencyi, zwłaszcza po miastach, bez- 
ustanne powiększante się liczby polskich leka- 
rzy, adwokatów, inżynierów, architektów, prze- 
mysłowców, kupców itd, itd. od dawna już było 
solą w oku hakacie pruskiej, lecz dotycliczas 
nie zdołano wynaleźć sposobu, ażeby temu ko- 
rzystnemu dla ludności *polskiej rozwojowi po- 
łożyć tame. Teraz środek ten znaleziono, a ra- 
czej wytworzono go sztucznie z łotrowską wprost 
złośliwością. Dziesiątkom. pilnej i zdolnej mło- 
dzieży polskiej uniemośriwi się: zdobycie wyż- 
szego wykształcenia, dziesiątkom, a może i set- 
kom tej młodzióży zwichnie się całą przyszłość. 
Dogodna to droga do zupełnego . sproleraryzo- 
wania społeczeństwa polskiego, do czego rząd 
pruski dąży już oddawnę, 

Co młodzież ta pocznię teraz? W „Dzienmku 
Poznańskim“ poruszono "myśl, aby rodzice wy- 
dalonych uczniów, o ile środki materyalne 
na to pozwalają, wysyłali ich.do polskiego gim- 
nazyum w Cieszynie. Rada to dobra, o ile 
chodzi tylko o umożliwienie tym ofiarom ucis 
aa DaS CHR OBY NOTA PZN YTY 
praktycznie atoli mie powcetuje przez to 1uło- 
dzież szkody, wyrządzonej jej przez wyklucze- 
nie z'gimnazyów pruskich. Wiadomo: przecie, 
że egzamina z austryackich gimnazyów za wy- 
jątkowem tylko zezwoleniem władz pruskich, 
uprawniają tam młodzież do uzyskania stopni 
uniwersyteckich, a chyba o uzyskaniu takiego 
pozwolenia -dla tej młodzieży ani myśleć nie 
można. Wiadomo dalej, .że. egzamina z gimna- 
zyów austryackich nie uprawniają w Prusach 
nawet do jednorocznej służby: wojskowej! = 

Waika w zaborze prusicim. nie jest "krwawą, 


nie fiadają tam strzały lub bomby, tecz “mino 
-to požiada charakter wiemnićj. srogi : niź nieje- 


dna krwawa wałka na śmierć lub życie, 


1 kresów. tukocińskieh 


Czerniowce, w lutym. 


Nigdy jeszcze Polacy zamieszkali ua Buko- 
winie nie czuli się tak zespoleni, solidarni i 
głęboko odcznwający -potrzebę wszechstronnej 
pracy na sprawach narodowych, politycznych 
i ekonomicznych. jak w obecnej «dobie , Ode- 
branie nam mandatu polskiego, podziałało na 
nas jak piorun, zapaliło umysły, otrzeźwiło 


sei z prawami państwa iprzeztoutra-|przed grozącą nam klęską, popehnęło do samo- 
cili prawo kształcenia swoich dziecijobrony, abyśmy w potrzebie mogli zawołać ja- 
w wyższych zakładach nankowych. Ko-|ko kilkudziesięcio tysięczy naród tak potężnym 
ledzy ucznia, który przez własnych rodziców wy-| głosem, że usłyszą nas w nowej Radzie pań- 


której siedziała, i zawrócił w inną Rzekia so- 
bie, z pod oka za nim patrząc, że. „na szczę- 


posła z Bukowiny, 

> W tej ciężkiej chwili, która się da porównać 
pod wielu względami z położeniem naszych ro- 
daków w Poznańskiem, poznaliśmy też naszych 
przyjaciół politycznych innych narodowości w 
„małej Austryi*, jak słusznie nazywają Buko- 
winę. Starzy, wypróbowani przez dziesiątki lat 
sojusznicy Rumuni, opuścili nas sromotnie w 
decydującej chwili. Posłowie rumuńscy myśleli, 
że zadowolą nas frazesami, że Polacy pójdą da- 
lej na pasku w zamian za zdawkowe obiecan- 
ki, że Rumuni chętnie obejmą „zastępstwo in- 
teresów Polaków“. Niemcy przez usta dr Ske- 
dla w ostatniej chwili podstawili nam nogę i 
przyczynili się do rozegrania tragedyi, która 
wstrząsnęła sercami Polaków od Czerniowiec 
aż do najbiedniejszej chaty polskiej w zapa- 
dłej wiosczynie Pleszu. Rusini z góry liczyli 
na naszą klęskę, boë p.. Wassilko mie bez iro- 
nii uznał mandat polski za przepadły na rzecz 
Rusinów, jeśli nie deraz, to już w następnej 
kadencyi; — jedni żydzi zachowali nam przy- 
najmniej płatoniczną życzliwość. 

I zdawało się, że palec dra: Gautscha zmaże 
nas z karty Austryi. Próżne jednak złudzenia. 
Dziś stoimy silniejsi niż kilka miesięcy przed- 
tem- Przed kilkoma tygodniami, wprawiliśmy 
w zdumienie inne narodowości zgodą, solidar- 
nością, karmościa przy wyborach do Rady miej- 
skiej w Czerniowcach, przy których zdobyliśmy 
o dwa mandaty więcej, niż dawniej posiadali- 
śmy. Teraz mamy sześciu radnych polskich, 
dzielnych rodaków. którzy ani piędz! nie ustą- 
pią, gdyby nas chciano krzywdztć dalej w szkol- 
niectwie, w polityce, gospodarce miejskiej. e 

Nie straciliśmy jeszcze nadziei, że może zdo- 
będziemy mandat polski do Rady państwa i to 
z Czerniowiec. Tak żydzi, jak Niemey, Rumuni 
i Rusini, nie mogą przejść do porządku nad na 
szą siłą kulturalną, pracą społeczną i solidar- 
nością narodową, które to czynniki kładły pod- 
waliny pod dzisiejszy rozwój miasta Czernio- 
wiec, a nawet całego kraju. Bukowińskie Koło 
polskie rzuci w każdej chwili na szalę 6 — 7 
tysięcy głosów polskich. W samych Czerniow 
cach mieszka przecież 12 tysięcy Polaków! Bez 
kompromisu z Polakami niema zwyrięstwa — 
o tem się przekonali Rumuni, gdy, idąc bez nas, 
pongu eske przy wyborach do Rady miej- 
skiej w Czermowcach, zaś inne narodowości, 
odniosły z nami nie tylko zwycięstwo, ale 
wszystko odbyło się w zgodzie i porządku: 

A praca narodowa, oświatowa, społeczna? I tu 
zanotować można objaw pocieszający. Ktoby się 
np. spodziewał jeszcze przed pół rokiem, że po- 
wstanie na Bukowinie „Związek nauczycieli pol- 
skich*, Do niedawna mówiono tylko o trzech 
lub cztórech polskich nauczycielach, a tymacza- 
sem, pókazało się, że ich jest w „samym Zwidz- 


(ku z a górą pięćdziesięcin, .a wielu jeszcze do 


Zwiazku nie przystąpiło: Przyczyną -tego zma 
niieunego fakta jest obudzenie' się wśród nau- 


nabrali przekonania, że Połacy nie pozwolą na 
szykany ze strony Niemców za przyznawanie 
się do, polskości, że Koło polskie, polscy radni 
miejscy nie dopuszczą do ich krzywdy. Ci wszy- 
scy nauczyciele, dotąd lękliwi, obawiający się 
utraty posady, «u nawet podający się za Niem- 
ców — stanęli w jednym szeregu i nietylko 
uważają się publicznie za Polaków, ale już dziś 
oświadczają, że domagać się będą mtenzywnięj- 
szej nauki języka polskiego w zniemezałej szkole 
bukowińskiej, nauki religii w języku polskim 
i tylu, tylu koniecznych reform, aby daiatwa 
nasza nie wynarotowiła się doszczętnie. 

Dzielnie pracują także iune towarzystwa pol- 
skie: low. „Szkoły ludowej” posiada, 13 czy- 
telii na Bukowinie i dwa Koła w Czerniowcach 
i w Miliowie. „Sokół“ krzepi siły rodaków na 
kursach gimnastyki dia mężczyzn, kobiet i dzia- 
twy, urządza obchody narodowe i przedstawie- 
nia na scenie „Domu polskiego“. Czytelnia pol- 


e 


,— Panie pomnóż pokorę moją, 
W owej chwili serce ucichło, a słowa mo- 


ście* zawrócił i odszedł. Skądże więc żal i upa-|litwy przyniosły jak gdyby chustę uciszenia. 
dek niespodziany serca? Spuśeiła oczy na sza-| Słowa stały się w owej chwili, niby wieka 
rą ziemię Ścieżki i nie podnosiła ich dłngo.|z drążonego kryształu, ukrywające skarby za- 
W pewnej chwili uczula jakowyś zewnętrzny, | mknięte, których jeszcze nigdy pod nimi oko 
mrowiący niepokój i znowu bicie serca. Spoj |uie widziało. Nie były to już wyrazy, lecz po- 
rzała i zobaczyła go o kilkanaście kroków. |niekąd szkła wypukłe, przez które widać ol- 
Szedł ku niej, Zmarszczyła brwi, przybrała mi-|brzymi a nieznany świat łuski. Zadumała się 
mowiednie pozę wyniosłę i obojętią, — pomimo |nad owemi słowami, tajemniczemi 1 świętemi, 
bicia serca; surowy wyraz twarzy, Słyszała ci- | jak wiosna, jak wychodzenie kwiatów i piórek 
cho — .bojaźliwy zgrzyt jego kroków, gdy nad-|trawich, jak nadwieczorna mgła podw tośnia. 
chodził. Ogarnęła ją trwoga już o lo tylko, że-| W zadumie podniosła błękitne swe oczy i ze 
by nie usłyszał, jak serce w niej bije, be biło | drżeniem ujrzała tego człowieka. Stał o kiika- 
głośno, pubiieznie, jak dzwon na wieży. Leni- naście kroków. oparty o poręcz mostka. „Był 
wym, chwiejnym. jakimś mglistym krokiem |błady, bezsilny i tak boleśnie uśmiechnięty, 


przeszedł przed nią. 


jakby za chwilę miał być strącony z tego miej- 
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Czuła za spuszczonemi powiekami, że ciemne |Sca i upaść na Ziemię. Spodziewała się wszy- 


jego widmo przesunęło się. Odetelnęła z ulgą, | stkiego: 


całą piersią, 
Już sobie poszedł! 


Gnicw na bicie serca i|żowy dreszcz wobec jego Spojrzenia. 


natręctwa, kokieteryi, załotów, — ale 
nie tego. Ogurnął Ją całą, wstrząsnął nią ró- 
Nie była 


zadowolenie z odniesionego nad- czemś zwycię- |w Stanie oderwać od niego oczu, bo nie wie- 
stwa.. Teraz tylko podnieść oczy, a później za» | działa, że patrzy, Nie wiedzieć też kiedy, jak, 
raz wstać i iść coprędzej do domu, Przyszła |jakim sposobem, jakiem prawem, wskutek czy- 
tu, żeby unikać tych przebrzydłych „pokus*,|jej nad nią przemocy posłała mu z głębi du- 
nie słyszeć sprzeczek ojca z matką, wywodów |szy uśmiech najczarowniejszej litości. Wtedy 
Horsta, żeby rozmyślać przed jutrzejszym po-| dopiero spostrzegła, co uczyniła, gdy już szedł 
rankiem, a oto mogła była zanurzyć się w złem, |ku niej. 


uledz pokusie. Czy grzechem jest to bicie ser- 


Znowu spuściła oczy w rozterce i w pani- 


ca? Czemu serce bije? Czy wola człowieka dzia-|cznym rozgardyaszu władz duszy. Było już za 
ła tu, czy nie? Czy tu szatan jest źródłem złe-| późno. Usłyszała jego głos. 


go, czy ten „zewnętrzny“ człowiek. Jak zwal- 


— Czy nie pogniewa się pani na mnie, że 


czyć zgiełk i trwogę serca? Poczęła, patrząc w | przerwę jej zamyślenie... - a a: j 
Znowu ten sam uśmiech pokonał jej wolę. — |chyłone wargi. Wtem dusza jej rzekła za nią: 


ziemię, modlić się żarliwie: 


Czuła uśmiech na własnej twarzy, pomimo, że 
chciała przybrać wyraz surowej powagi. Nie- 
połomski zapytał powtórnie: 1a 

— Czy nie zrobi to pani przykrości ? 

Wstała ze swego miejsca, jak uczennica, od- 
powiadając: 

— Nie. 

— Dziękuję pani. 

Usłyszała w tem podziękowaniu brzmienie 
głębokie, które, rzecz osobliwa, było również. jak 
poprzednie podniesienie duszy przez modlitwę, 
niby pryzmatem z tajemniczego kryształu, uka- 
zującym odległe głębiny. Nikt jeszcze w życiu 
tak do niej wdzięcznie nie mówił. Uczuła się 
jak gdyby obdarowana, wiywyższona i uczczona. 
Tkwiło w tem zawstydzenie i wdzięczność. Ga- 
sła poprzednia rozterka. 

— Wyszedłem z domu — mówił Niepołom- 
ski, niby to przyjaźnie 1 ze swobodą, jakby od 
dawien dawna łączył ich stosunek znajomości, 
a jednak ledwie chwytał piersiami powietrze. — 
Widziałem, że pani przyszła do ogrodu, że pani 
tu usiadła. — Bałem się podejść... 

— Dlaczego? 

— Bo tak mało panią znam. Myślałem sobie: 
obrazi się na mnie, jak na natręta... 

Nie odpowiedziała nic na to. Tylko znów 
uśmiech bezwieóny, podczas gdy oczy na zie- 
mię spnuszczone. 

Od kilku chwil zajęta była pytaniem, a wła- 
ściwie sprawą, która ją całą znagła objęła. 
Chciała zadać pytanie i cofała się przed niem. 
luż, już postanawiała wyrzec i zamykała ro 
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ska budzi zycie towarzyskie, -posiada piękną 
wypożyczalnię, wspierą ubogich rodaków; Bursa 
polska od dwóch lat daje schronienie i pielę- 
gnuje ducha narodowego wśród 70 swoich wy- 
chowanków; miemniejszy widać postęp w in 
nych towarzystwach polskich, jak „Gwiazda*, 
„Ognisko“ akademickie itd. 

Przeżywamy więc okres odrodzenia na każ- 
dem polu, a wszędzie widać pracę od podstaw. 
Nie można też wkońcu pominąć i tego pomyśl- 
nego na przyszłość objawu, że w ostatnim ro- 
ka zbliżyliśmy się. ku rodakom w innych zie- 
miach Polski. Bar. Gautsch ma tę zasługę, że 
chcąc osłabić siłę narodu polskiego w Galicyi 
i na Bukowinie, zbliżył je ku sobie i przyczy- 
nił się do spałenia fatalnego sztandaru z napi- 
sem „Los von Galizien“, który tyle lat wci- 
śnięto przemocą w dłonie Polaków bukowiń- 
skich. Kresowiec. 
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Kuropatkin o wojnie iaoyjsko-japodskej. 
IĘ 

Londyński „Times* na trzech ogromnych 
szpaltach streścił w tych dniach „Historyę ro- 
syjsko-japońskiej wojny* generała Kuropątkina, 
która wyszła w trzech potężnych tomach -w gru- 
dniu ubiegłego roku, ale dla szerszej publiczno- 
ści pozostała dotąd niedostępną. Każdy tom tej 
historyi poświęcony jest jednemu z trzech głów- 
wnych epizodów kampanii, a mianowicie bitwom 
pod Taojanem, nad rzeką Sza-ho i pod Mukde- 
nem. Całe dzieło jest zbiorem dokumentów: roz- 
kazy do armii, tablice statystyczne, raporty, 
relacye, — zebranym przez pułkownika gene- 
ralnego sztabu Wołchowitowa.. Po materyałów 
tych pododawał Kuropatkin swoje konkluzye i 
wywody 

„Wszystko tó razem — jak powiada „Jimes“— 
daje obraz zdumiewającej dezorganizacyi 
nioezdarności, a nawet lekceważenia 
najważniejszych rozkazów naczel- 
nego wodza“. 

Tom, poświęcony bitwie pod Mukdenem, za- 
czyna się krótkim rysem kampanii od listopada 
1903 r, kiedy wobec niebezpieczeństwa wojny 
z Japonią po raz pierwszy opracowano płan 
strategicznej dyslokacyi wojsk na * dalekim 
wschodzie. Płan=ten ogranicza siły przeznaczo- 
ne do obrony Portu Artura do 16 batalionów 
i opierał się „na nieuzasadnionej wierze w siłę 
i potęgę naszej wschodnio-oceanicznej eskadry*. 
Możliwość przegranej nikt nie przypuszczał. 
Postanowienie, aby do obrony półwyspu Kwan- 
tuńskiego przeznaczyć tylko 16 batahunów, po- 
wzięto wbrew opinii komisyi strategicznej, któ- 
ra obradowała w Porcie Artura przy współ- 
udziale generała Kuropatkina. wówcząs ministra 
wojny, Aleksiejewa, namiestnika dalekiego wscho- 
du i dowódców garnizonu. Wszyscy. vii zgodzili 
Się.. na konieczność . organizacji "obrony ‘W -za- 
kresie znacznie Szersżyt. < z igili ogai 
~ kiedy Kuropatkin 'otrzywał nominacyę Ba na- 
ezelnego wodza atmii rosyjskiej, zażądał pugo- 
dewszystkiem wzmocnienia obrony półwyspu 
Kwantuńskiego. Lecz Aleksiejew odpowiedział 
mu, że „specyałna akcya Japończyków przeciw 
Portowa Artura mogłaby tylko wówezas dać 
niepożądane rezultaty, gdyby uderzyli odrazu i 
niespodzianie, . do czego jednak odpowiednią 
chwiię już utracili“, i Í 

W pierwszych dniach lutego 1904 r. Kuro- 
patkin przedłożył carowi dwa memoryały ty- 
czące się planu kampani: W jednym 2 nich 
pisał: „AV przygotowawczym okresie kampani 
głównem naszem zadaniem powinno być: utrzy- 
mywanie części wojsk w ciągłym kontakcie 4 
wzmacnianie ich takie, aby doprowadzić armię 
do takiej siły, "jakiei potrzeba do eienzywy, 
obliczonej na czas dość długi“. Na. marginesie 
tego memoryałn car wypisał jednę- %e swoich 
zwykłych „złotych* myśli: „Najzupełniej słu- 
sznie*, 


— Czemu pan sic, Tozwodzi z żoną? i 
Siedział przez chwilę osowiały, jakby przy- 
tłoczony tem pytaniem. Potem odrzekł: 


— Bo ją znienawidziłem ` a 

— Zonę swoją? 

— Tak. 

— Dlaczego? : 
. — Jest podła, głupia, przewrotna, do grun- 
tu zła. ` 


Dlaczegóż się pan z nią żenił? 
Nie wiem. dlaczego. Omyłiłem się 
Czyż można się aż tak omyłić? 
Można. I jak jeszcze. à 
Ale ją pan poprzednio kochat? 
Dzisiaj już tego nie pamiętam, jesli na- 
wet tak było. Późniejsze z nią rozkosze zabiły 
we mnie pamięć wszystkiego. Czasami zdaje mi 
się, że od samego urodzenia miałem tę jędzę 
przykutą do ręki. 

— Qzyliż to można tak nienawidzieć dru- 
giego człowieka. = 

— A cóż z nim robić, jeżeli jest taki, jak 
moja miła żoneczka? Mamże ją kochać?" Jakim 
sposobem? Gdyby pani znała te sprawy... Ale 
pani ich znać nie może i nie powinna. 

— Diaczegoż to ja nie? — spytała naiwnie. 

— Bo.. nie. Pani nie powinna nie o tem 
wiedzieć. s 

— Proszę pana.. a jeśli się pan uprzedza, 
jeżeli się pan kieruje nienawiścią i ty. nie- 
nawiścią. /, (C. d. n) 
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Dalej Kuropatkin krok za krokiem wykazu- 
je, jakie to przeszkody czyniono mu w wyke 
naniu jego genialnego w swojej prostocie pia- 
nu. I tak np. namiestnik Aleksiejew zatrzymał 
całą dywizyę strzelców syberyjskich w Charbi- 
nie, wskutek czego przez jeden miesiąc armia 
Kauropatkina nie otrzymała ani jednego nowego 


piechura. 


Daiej wylicza Kuropatkin bardzo szczegóło- 
wo wszystkie braki armii swojej, zapominając 
widocznie, że on sam organizował ją jako mi- 
nister wojny i że za braki te jest w pierwszej 
lini? odpowiedzialnym. Kuropatkin wykazuje 
zupełny brak šródków opatrunkowych, koni i 
artyleryi, i dowodzi, że armia mandżurska nie 
znajdowała się nigdy na wysokości swojego za- 
dania, a najmniej w czasie, kiedy z Peters- 
burga przyszedł rozkaz rozpoczęcia energicznej 


ofenzywy. 


Przedstawiwszy bieg wypadków do końca 
maja, Kuropatkin powiada wprost, że gdyby 
Kuroki wiedział był o krytycznem położeniu 
„Na 
szczęście dia nich" nie wiedział, Laojan mógł- 


Rosyan na wschodniej granicy, czego 


by był wziąć jeszcze z początkiem czerwca. 
Braki armii. 


Mówiąe 0 fizycznym i moralnym 


zaś w składzie oficerów. 


rych ich przeznaczono. 


Nie też dziwnego, że korpus 10, do którego 
tyle nadziei przywiązywano, ponosił klęskę za 
klęską i „najzupełniej nie odpowiedział oczeki- 
waniom, które można było mieć wobec najstar- 
szych i najlepszych pułków rosyjskich, w skład 
tego korpusn wchodząch". Zołmierze zarówno, 
jak oficerowie, niczego tak nie pragną, jak 
znaleźć się w aryergardzie. Z takiem wojskiem 


zwyciężyć, naturalnie nie sposób. 


Ogólne przyczyny lipcowych klęsk, Kuropat- 
kin w raporcie swoim do cara reasumuje w ten 
„Przewaga sił Japończyków, ich bez 
porównania lepsze przygotowanie do prowadze- 


sposób: 


nia wojny w okolicy górzystej i w klimacie 
gorącym; ich żołnierze są młodsi niż nasi, le- 
piej ubrani, a usposobieni nadzwyczaj patryo- 


tycznie, mają energicznych. zdolnych i wykształ- 
zonych oficerów, a m nas przy braku tego 
wszystkiego jeszcze zupełna niechęć wojsk, pły- 
nąca przedewszystkiem z całkowitej nieznajo- 


mości przyczyn i celów tej ciężkiej wojny“, 
Bitwa pod Laojanem. 


W pierwszych dniach bitwy łaojańskiej, ar- 
mii rosyjskiej brakowało do kompletu 350 ofi- 
cerów i 14.800 żołnierzy. Roty liczące ua pa- 
pierze po 140 do 150 ludzi, miały w rzeczywi- 
stości nie całe sto. 

Kuropatkin bardzo surowo krytykuje taktykę 
Bilderlinga, a armię jego nazywa „źle wyćwi- 
czoną, niedoświadczoną i zupełnie niepewną“. 
Armia ta ponosiła same klęski Dywizya gene- 
rała Orłowa — 12.000 ladzi — uciekła w strasz- 
liwym popłochu, wywołując poważne zamiesza- 
nie w całem lewem skrzydle armii. Rezultatem 
zaś była utrata znakomitej pozycyi, która po- 
wimna była osłaniać ofenzywę na lewem skrzy- 
dle. W całej bitwie pod T.uojanem, wyszła na 
jaw opieszałość wojska i brak zdolności strate- 
gicznych u wodzów. 

Dalej Kuropatkin wskazuje na niebezpieczeń- 
Btwa i poważne trudności, połączone z coinię> 
ciem się na Mukden. 

Niezdecydowany rezultat bitwy nad Sza-ho 
tłomaczy Kuropatkin następującemi przyczyna- 
mi: 1) Niedołęstwo wodza armii wschodniej, 
który zupełnie nie umiał dawać sobie rady z po- 
wierzonemi mu ogromnemi siłami, prawie trzy- 
krotnie przewyższającemi siły przeciwnika. — 
3) Brak stanowczości w dowództwie zachodniej 
armii. 3) Niedołężna taktyka i brak energii u 
dowódcy 10 korpusu, który bez wszelkiej po- 
trzeby porzucił swoją pozycyę na lewym brzegu 
rzeki Sza-ho, nie uprzedziwszy o tem nawet 
gwojego sąsiada, przez co naraził go na ogro 
mne niebezpieczeństwo udcięcia od reszty armii. 
4) Niefortunna akcya dowódcy 31 dywizyi, któ- 
ry kilkakrotnie w ciągu bitwy opuszczał front 
zupełnie niepotrzebnie. 5) Tchórzestwo żołnierzy, 
którzy niczego tak nie pragnęli, jak wydostać 
gig ze sfery nieprzyjacielskiego ognia i czynili 
to pod wszlekiemi pozorami lub zgoła bez pozo- 
rów. 6) Nieskoordynowana akcya oddzielnych 
części szóstego korpusn armii. W bitwach nad 
Szarho generałowie Stakelberg i Biłderling dzia- 
łali zupełnie samodziełnie i na swoje własne 
ryzyko. 

Nowe wojska, w celu uzupełnienia luk już 
wówczas bardzo groźnych, przybywały bardzo 
powołi. Nie mniejsze obawy budził też rosnący 
brak oficerów, których pod koniec bitwy nad 
Sza-ho brakowało w samej piechocie 2700. 

Dopiero w połowie listopada armia mandżur- 
ska wzrosła do 210.000 lndzi. Równocześnie 
Japończycy mieli około 200.000. Niewielka ta 
przewaga nad przeciwnikiem nie zabezpieczała 
jednak powodzenia, tem bardziej, że armia ro- 
syjska nie miała silnych pozycyj, a okopywanie 


się w zimie było prawie niemożliwem. Co się 


tyczy kolei syberyjskiej, to mimo wszystkia za- 
pewnienia ze strony ówczesnego ministra wojny 


i ministra kolei, ża wytrzyma ona 12 par po 
ciągów dziennie, cyfry tej nie osiągnięto nigdy. 

Kuropatkin skarży się wreszcie na bardzo 
lichą służbą wywiadowczą, na brak inteligencji 
oficerów i żołnierzy, którzy zupełnie nie byli 


w stanie zoryentować się w sytuacyi itp. 
Burze w Europie. 


Nadzwyczajnie głęboka depresya w ciśnienia po- 
wietrza posuwa się od zachodu Skandynawił ku 
Aipom I wywołuje w północeno-zackhodniej i zacho- 
_ dniej Europie silne burze, przybierające w niektó- 
rych okolicach cechę orkanu, Owe burze przeniosły 
się do Europy środkowej i posunęły aż do Czech, 
Na południa Europy panuje wysokie ciśnienie po- 
wietrza, które sięga aà do głębi Rosyi. Oczywiście 
burzliwa pogoda w zachodniej i północno-zachodniej 
Europie wywiera ujemny wpływ na stan pogody u 
nas. Już dzisiaj rano silny wiatr siekł śniegiem 


stanie 
wojsk, przysłanych mu z Rosyi w czerwcu, a 
mianowicie 10 korpusu liniowego, pisze Kuro- 
patkin, że zaraz na pierwszym przeglądzie za- 
uważył dnże braki w tem wojsku, szczególniej 
„Przeważnie wzięci 
z rezerwy, ociężali i niezgrabni, a do tego uwa- 
żający wysłanie ich na na pluc boja za ciężką 
krzywdę“, oficerowie ci nie okazywali żadnego 
zainteresowania się sprawami wojska i najzu- 
pełniej nie kwalifikowali się do zadań, do któ- 


południem znowu nastała pogoda. Nie potrwa w, 
jak się zdaje, długo, gdyż centralna stacya meteo- 
rologieczna w Wiedniu zapowiada pogorszenie się 
pogody. 

Uzupełniając nasze telegramy o burzach, podaje- 
my niektóre jeszcze wiadomości z pism niemieckich 
I francuskich. Otóż w Niemczech najsilniej sza- 
lały burze w północno-zachodnich okolicach. Koło 
Jeny skutkiem burzy runęło przy budowie na ko- 
lei wielkie rusztowanie Żelazne i pogrzebało 
pod szczątkami 50 robotników, z pomię- 
dzy których 5 odniosło bardzo ciężkie ra- 
ny. Koło Akwisgraun i nad dolnym Renem 
panowała barza z ulewą. Nad Kolonią rano 20 
bm. wyładowała się burza z błyskawicami, po któ- 
rej padał grad, a następnie szalała Śnieżyca, Do- 
pływy górnego Renu wzbierają. Rzeka Ruhr wyla- 
ła. W okolicy Frankfurtu nad Menem przez 
dwa dni szalał orkan, wyrządzając znaczne szkody. 
Wezoraj panowała śnieżyca, a w przerwach 
grzmiało i błyskało się. Nad ujściem Elby 
panuje dotąd burza, grożąc rozbicicm statkom, które 
zostały uszkodzone. 

Podobne wiadomości nadchodzą z Francyi. — 
Koło Relms, Remiremont, Arvas, Chambćry i Bor- 
deaux burze zrządziły ogromne szkody. Kilka o- 
sób poniosło śmierć. Równie i w Paryżu 
szalała burza. 'Tamtejszy klub aeronautów posiada 
na wyżynie Saind Cloud obszerny park, w którym 
znajduje się ogromny budynek drewniany dła prze- 


trów kwadratowych powierzchni i ma 25 metrów 
wysokości. Dnia 19 bm. został w owym budynku 
napełniony balou „Sylphe“, w którym aeronauci 
Tissandier i Levóre mieli odbyć podróż nocną. — 
Tymczasem zerwała się taka burza, iż aeronauci 
kazali balon wypróżnić. — Około północy orkan 
wgniótł do wnętrza dwie ściany budyn- 
ka. Reszta trzymała się przez całą noc i dopiero 
nad ranem runęła. 

Najgwałtowniejsze burze, jak to widać x tele- 
gramów, umieszczonych w dzisiejszym numerze po- 
rannym „N. Refoamy*, panują w Anglii. Do Lon- 
dynu przychydzą wiadomości o katastrofach na lą- 
dzie i na morzu. Zwłaszcza -na kanale Lamanche 
szaleje orkan, rozbijając okręty. Bliższe szczegóły 
o tych katastrofach nie nadeszły jeszcze do tej 
chwili. Burze przeniosły się ka południowi, a mia- 
nowicie do Hiszpanii i Włoch, 

Przez burzę rozumieją meteorologowie wiatr, któ- 
rego szybkość przekracza pewnę granicę. Na morzu 
gdzie wiatr przeciętnie jest silniejszy, niż na lą- 
dzie, burzą nazywa się wiatr, którego szybkość 
przenosi 15 metrów na sekundę. Barzę oznacza się 
wedle skali lądowej liczbą 5 i wyżej, wedle skali 
morskiej liczbą 9 i wyżej. Wiatr występuje więe 
jako burza, gdy jego „gradyent* barometryczny 
jest bardzo wielki, to znaczy, gdy ciśnienie baro- 
metryczne w sąsiednich okolicach wykazuje wielką 
różnicę. Tak jest obecnie, gdyż na północy Europy 
panuje niskie ciśnienie, zaś na południa wysokie 
ciśnienie powietrza, jak to zaznaczyliśmy na wstę- 
pie. 


Kronika paryska. 
Paryż, 20 lutego. 
(Tegoroerna zime w Paryżu. — Dawne wspomnienia. — 


Słony śnieg. — „Fabryka gwiazd". — Zwodnicze karye- 
ry. — Śmierć prof. Moissana). 


(=) Tegoroczna zima dokuczyła należycie mie- 
szkańcom Paryża i całej zresztą Francyi, obecnie 
zaś u Bchyłku ewego panowania jeszcze stara się 
upamiętnić niezwykłemi burzami, które w bardzo 
wielu okolicach zrządziły znaczną szkodę. Nigdy 
nie mieliśmy w Paryżu tyle błota, jak podczas obe- 
cnej zimy. Z początku zapowiadał się mróz i nie- 
którzy, naśladując Anglików. zakładali się, że Se- 
kwana zamarznie, jak to było po raz ostatni przed 
12 laty, ale mrozy nawiedziły nas tylko przełotnie, 
natomiast śnieg padał często i obficie. Trzeba u- 
względnić, że w Paryżu śnieg jest prawdziwą przy- 
krością dla przechodniów. Zarząd miasta zgartywać 
każe śnieg tylko w wyjątkowych wypadkach i na 
niektórych ulicach, zresztą pachołkowie miejscy po- 
sypują go solą, skutkiem czego następuje tajanie. 
Ten eksperyment fizyczny kończy się... słonem bło- 
tem, które pod kołami fiakrów rozbryzguje się na 
wsaystkie strony ku rozpaczy przechodniów. 

Podczas tegorocznej zimy Paryż nie odznaczał 
się też czystością, co zdumieniem napełniuło cudzo- 
złemców, dla których stolica Francyi jest salonem 
Europy. Złośliwy jakiś kronikarz przypomniał z te- 
go powodu, że w r. 1131 francuski następca tronu 
syn Ludwika Grubego, jadąc konno, dostał się po- 
między trzedę nierogacizny, która nie nszanowała 
królewskiego majestatu i głośnym kwikiem powi- 
tała przyszłego władcę Francyi. Następca tronn 
spadł z konia upłoszonego tak nieszczęśliwie, że 
skręcił kark i oczywiście nie mógł zasiąść na tro- 
nie, A w sto lat później król Filip August, otwo- 
rzywsz ypewnuego razu okno w swoim pałacu, musiał 
je czemprędzej zamknąć, gdyż nieznośny fetor napełnił 
w jednej chwili pokój. Cytując te wypadki z tak 
bardzo dawnej przeszłości, nia mam naturalnie za- 
miaru ubliżać Paryżowi, zwłaszcza, że powtórzy- 
łem tę wiadomość za jednym z tatejszych dzien- 
ników. 

Tego roku mieliśmy nawet prawie przez cały ty- 
dzień naturalną ślizgawkę w Bois de Boulogne i 
w Bois de Vincennes. W obu tych laskach są sta- 
wy, na których mogłoby wygodnie ślizgać się kil- 
kasot łyżwiarzy; niestety Paryżanie, zwabieni nie-. 
zwykłym widokiem naturalnego lodu, przybywali tak 
tłumnie na ślizgawky, Że ledwie pomieścić się mo- 
gli. W ten sposób ślizganie się było po prostu nie- 
możłiwem, a że Paryżanie, z wyjątkiem zawodowych 
łyżwiarzy, nie tęgo się trzymają na lodzie, więc 
połowa nadobnych pań i mniej zręcznych mężczyzn 
przewracała się co chwila. Zato w „Palais de Glace“ 
podziwiać można bardzo zręcznych łyźwiarzy i je- 
szcze zręczniejsze łyżźwiarki na sztucznym lodzie. 

Z powodu samobójstwa pewnej aktorki z jakiegoś 
teatrzyku „rozmaitości“ niektóre dzienniki zajęły 
się sprawą tych niezliczonych rzesz przeróżnych ar- 
tystek, które karyerą swą rozpoczęły marzeniem o 
scenie teatru francuskiego, a często kończą ją na 
łożu szpitalnem. Co rok padają takie ofiary i eo 
rok setki aktorek wychodzi w Świat na zdobycie 
sławy, pieniędzy, hołdów. Zwyczajny filister, zagląd- 
nąwszy do agencyi, która pośredniczy w rozdawaniu 
posad aktorskich, albo do szkoły, która kształci przy- 
szłe gwiazdy sceniczne, z pewnością nie wróciłby do 
tych piekełek, ale młodzi adepci i jeszcze młodsze 
adeptki ciągną tam, jakby do ziemi obiecanej. Tam 
daleko, w dzielnicy Saint-Denia istnieje od dawna 
taka szkoła, czyli „fabrique d'étoiles“. W starym, 
odrapanym domu, o brudnych i ciemnych kuryta= 
rzach, zuajdują się niskie pokoiki, a w każdym stoi 
klekot, zwany szumnie fortepianem. Zmęczony gra- 


twarze przechodniów, chociaż około godz. 9 przedyjek zwany szumnie artystą, bije w pożółkło kla- 


chowywania balonów. Badynek ów zajmuje 400 me- j 


NOWA REFORMA. 


Piątek, 22 Lutego 1907, 
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zbrojmistrz Adolf Horsetzky, po urlopie, ma opuścić 
służbę czynną. Generał Horsetzky, skutkiem cięż- 
kiej rany, otrzymanej w bitwie pod Królowym Hra- 
dem (Königgrätz) w r. 1866, ma cierpieć na przy- 
padłości następowe owej rany i ta okoliczność skła- 
nia go do usunięcia się w stan spoczynku. Następ- 
cą jego ma zostać marszałek polny-porucznik Oskar 
Potiorek, b. zastępca szefa sztabu generalnego. 

Wzajemne skargi. Jak się dowiadujemy, p. Ta- 
deusz Majewski cofnął skargę o obrazą czci prze- 
ciw dyrektorowi Tow. wzaj. ubezpieczeń p. Henry- 
kowi Szatkowskiemu, oraz skargę przeciw dyrekto- 
rom Towarzystwa pp. Paszkowskiema i Garapicho- 
wi, wniesioną przed sąd przysięgłych. Nim to je- 
dnak p. Majewski uczynił, na rekurs wniesiony 
przez adw. dra Skąpskiego sąd uchylił skargę p. 
Majewskiego i postanowił dochodzeń w tej sprawie 
zaniechać. 

Natomiast urzędnicy działu technicznego Tow. 
wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, przez adw. dra St. 
Rowińskiego wnieśli zbiorową skargę przeciw p. 
Majewskiema przed sąd przysięgłych o obrazę czci 
z powodu pewnych ustępów ostatniego „listu otwar- 
tego* p. Majewskiego, dołączonego w zeszłym mie- 
siąeu do „Naprzodu”. 

Kradzież wśród tańca na ulicy. Zamożny oby- 
watei ze Świątnik, pan K., przybył onegdaj do 
Krakowa, a po całodziennych zajęciach i intere- 
resach pragnął nieco się rozerwać, W tym eelu 
udał się na przedstawienie do teatru miejskiego. 
Po skończonem przedstawieniu, przed teatrem, przy: 
czepił się do pana K. jakiś młody człowiek, który 
przedstawiwszy się, jako „artysta dramatyczny“, 
ofiarował się wwarzyszyć pana K, w zwiedzaniu 
„nocnego Krakowa“, który ma być „bajeczny* i 
godny zwiedzenia. Pan K. zgodził się na towarzy- 
stwo nieznanego sobie młodzieńca, » którym też 
zwiedził w ciągu nocy prawie wszystkie miejsca 
poświęcone rozrywce i rozkoszy, Było już nad ra- 
nem, gdy ów „artysta dramatyczny* odprowadzał 
puna K. na kolej, Wtem, na ulicy Pańskiej zapro- 
ponował ów wesoły mężczyzna panu K., że nauczy 
go „bostona', którego to tańca zapewne w Świąt- 
nikach nie znają. l przy blasku księżyca, na zło- 
dowaciałym gościńcu ulicy Pańskiej zaczął się „bo- 
ston“ w jednę parę, Lecz wiekowy pan K., który 
przytem miał już dosyć w głowie, potknął się i u- 
padł, a gdy się podniósł, nie było jaż przy nim 
uprzejmego młodzieńca, w kieszeni zań pana K. 
nie było pugilaresu, w którym się znajdowało 280 
koron, kilka akcyj Spółki tramwajowej krakowskiej 
i weksel na 1.600 koron. 

W jednej chwili wytrzeźwiał pan K, i co prę- 
dzej udał się do dyrekcyi policyi, gdzie opowie- 
dział spotkanie całe z młodym „artystą* i koniec 
tego spotkania. r 

Przeznaczony do ujęcia pomysłowego złodzieja 
agent policyi, p. Frischer, spisał się tak dzielnie, 
że w 12 godzin miał już w rękach „artystę od 
bostona na ulicy“, którym okazał sią niejaki Jó* 
zef Bochenek, 19 lat liczący, zatrudniony jako po- 
mocnik przy meblowaniu sceny teatru miejskiego. 
Bochenek, z początku zapierał się kradzieży, nastę- 
pnie przyznał się, że, wśród tańca, na ulicy, po 
pijanemu, wyciągnął z kieszeni panu K. pugiłares, 
Pieniądze w kwocie 240 koron Bochenek zakopał 
pod podłogą w mieszkania przy ulicy Lubicz, 40 
koron roztrwonił, weksel i akcye spalił, a pugila- 
res rzucił do Rudawy. Bochenka, po śledztwie po- 
licyjnem, odstawiono wczoraj do więzienia sądu 
karnego, gdzie oduczy się chyba tańczyć „bostona* 
na ulicy, a przytem wyciągać a kieszeni pagila- 
rasy. 


wisze, zaś artyści lub artystki uczą się przy tej 
muzyce śpiewa. Rzeczywiście tradno osądzić, co gor- 
sze: muzyka czy Śpiew. Tutaj dziewczyna z Mont- 
martre, ubrana tanio, lecz zato jaskrawo, przygoto- 
wuje się do przyszłej karyery, tutaj kelner, który 
odkrył w swem gardle wysokie C., w pocie czoła 
pracuje nad sobą, ażeby kiedyś objąć sławę po mi- 
strzu Polinie, niezrównanym „komiku wojskowym“, 
Tam przeróżne snbretki płoszą szczury fałszywym 
śpiewem, wierząc święcie w swój głos, w swoją 
urodę i w swoje szczęście. 

Niestety, aż nazbyt szybko spotyka je rozczaro- 
wanie. Znanym jest los owych „artystek*, które 
w prowincyonalnych kawiarniach co noc muszą po- 
pisywać się przed publicznością, niewiele wymaga- 
jacą „artyzmu“, ale za to brutalnie ciekawą, o ile 
każda z tych nieszczęsnych śpiewaczek jest skłon- 
ną do ustępstw. Takie „artystki“ bardzo często 
nie otrzymują żadnej płacy, a w dodatku muszą 
pod grozą wypowiedzenia starać się o to, ażeby 
swych wielbicieli nakłonić do zapłacenia jak naj- 
większej liczby szampanów. Nowicyuszki, opuszcza- 
jąc ową fabrykę „gwiazd“, idą prosto do agencyi 
teatralnej, która im daje świetne posady, będące 
w rzeczywistości plugawą niewolą. Na prowincyi 
takie artystki stają się ofiarami haniebnego wyzy- 
sku, ale i w Paryżu nie lepiej się dzieje. Nieda- 
wno w Londynie artystki teatrzyków i kabaretów, 
urządziwszy powszechny strajk, wywalczyły sobie 
lepszą przyszłość, ale w repubiice strajk taki skoń- 
czyłby się klęską strajkujących, gdyż każdy pan 
„dyrektor“ ma na zawołania setki nowych sił. Mini- 
staryaine dekrety nieustannie przypominają władzom, 
ażeby opiekowały się temi istotami, ale opieka ta 
jest widocznie bezskuteczną. Mimo to nigdy nie- 
brak nowych nczniów i uczennic dla „fabrique d'6- 
toiles,* 

Dzisiaj umarł tutaj słysny chemik profesor Hen- 
ryk Moissan, który w grudniu ubiegłego roku otrzy- 
mał nagrodę Nobla za swoje prace naukowe. Mois- 
san stal się popularnym pośród szerokich kół pu- 
bliczności, jako twórca sztucznych dyamebtów, — 
W dziedzinie chemii poczynił zmarły epokowe od- 
Krycia, które mu zapewniają zaszczytną karte 
w dziejach nauki francuskiej. Urodzony w r. 1852 
w Paryżu, tutaj przepędził całe życie, pracując jako 
docent w Szkole dla farmaceutów, a od 3 lat, jako 
profesor Sorbony, 


Spis wyborców z miasta Rzeszowa już ukończony. 
Uprawnionych do głosowania wykazuje dotychczas 
katalog wyborczy około półezwarta tysiąca. Liczba 
ta wzrośnie prawdopodobnie skutkiem rekłamacyi 
do 4000. 

Mężowie zaufania żydowskiej organizacyi wybor. 
czej zwołują na sobotę do sali magistratu zebranie 
za zaproszeniami. 

W ostatnich dniach wysunęła się demokratyczna 
kandydatura adwokata dra Alsa z Rzeszowa. 

Dla uzupełnienia obrazu sytuacyi dodać należy, 
że miejscowi kolejarze radziby widzieć posłem inż. 
Karasia, że kandydatura socyalistyczna niema 
prawie zupełnie widoków powodzenia, że na własną 
rękę, jako kandydat niezawisły, wyciąga rękę po 
mandat urzędnik magistratu p. Kiełbiński, któ- 
ry już złoży? kilka wizyt przywódcom rzeszowskich 
partyj, z prośbą o poparcie, i urządził odczyt w „Su- 
kole“ na temat „Przemysł a robotnicy". 

Tyczyn, 21 lutego. W ubiegłą sobotę odbyło się 
w pałacu ks. Radziwiłła posiedzenie jakiegoś „zod- 
komitetu“ pod przewodnictwem gościnnego gospo- 
darza, ze współudziałem czterech wójtów, pisarza 
gminnego, jednego kucharza i dwóch księży. Osoby 
te ogłosiły się komitetem wyborczym (jakim? — 
nie napisano w dekretach nominacyjnych na człon 
ków komitetu, jakie „podkomitet* po posiedzenit 
rozestał) i nchwaliły kandydaturę ks, Knendieha 
na posła na lat 3 () — a na dalsze 3 lata ks. 
Radziwiłła, który na razie ma być obrany za- 
stępcą posła. Dla wyjaśnienia dodać należy, że ks. 
Radziwiłł dotąd nie jest poddanym austryackim, 
nie ma łat 30, zaczem nie może być przed upły- 
wem ð lat po osiągnięcia obywatelstwa ani posłem 
ani jego zastępcą. 

Z Nowego Sącza otrzymujemy pismo następu 
jące z prośbą 6 zamieszczeniu: ™= 

Z powodu -pojawienia się w dziennikach donie- 
sień o mojej kandydaturze © mandat poselski dc 
Rady państwa mam zaszczyt oświadczyć publicznie, 
że © mandat się nie ubiegam, żadnych starań 
w tym względzie nie czyniłem, ani kandydatury 
swojej nigdzie nie zgłosiłem. 

W Nowym Sączu, dnia 21 lutego 1907. 

Stanisław Rzepiński 

Otwarcie międzymiastowej linii telefonicznej 
Lwów-Borysław. Wskatek wybudowania połączenia 
telefonicznego pomiędzy Lwowem, Stryjem t Dro- 
hobyczem, jako przedłużenia linii Drohobyca-Bory* 
sław, powstała międzymiastowa linia telefoniczna 
Łwów-Borysław. Linia ta jest długą 114.400 klm, 
i łączy ze sobą centralne biura telefoniczne we 
Lwowie, Stryju, Drohobyczu, Borysławiu. Rach tej 
linii otwiera się z d. 1 marca b. r. 

Rozmowa 3-minutowa z Krakowa (z Borysławiem) 
kosztować będzie 2 kor. 

Proces polityczny. W Złoczowie przed zwykłym 
trybunałem rozpoczęła się onegdaj rozprawa przeciw 
Bocyaliście Schalitowi, oskarżonemu o pogardli- 
we wyrażanie się na zgromadzeniu o instytucyach 
rządowych, o parlamencie, szlachcie i t. d. Rozpra- 
wa zakończyła się niezwykłą sensacyą. Trybunał na 
wniosek obrońcy dra Dwernickiego ze Lwowa 
uznał sig niewłaściwym i przekazał sprawę 
trybunałowi przysięgłych. 

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano aż 
do odwołania ogólny ruch pociągów na szlakach: 
Łużany-Zaleszczyki, Hliboka-Sereth. Kołomyja-Stefa- 
nówka i Strzyłki-Sianki. — Na szłakach: Lwów- 
Bełzec, Wygnanka Teresin-Skała i Dolina- Wygoda 
podjęte napowrót ogólny ruch pociągów. Na sziaku 
Złoczów-Tarnopoi przywrócono napowrót ruch pocią- 
ków towarowych. 


Łe Świata. 
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Kronika. 

s Kraków, 22 intego. 

Liczba wyhorców do parlamentu w Krako- 
wie. Prowizoryczne zestawienie ilości wyborców 
w Krakowie, dokonane przez miejskie biuro staty- 
styczne, wykazuje: Okręg I (śródmieście) 3123, 
okręg II (Stradomj 2667, okręg IIL (Kleparz) 2654, 
okręg IV (Wesoła) 2732, okręg V (Kazimierz) 4463. 
Razem 16.639 wyborców. 

Odczyty na popieranie sprawy polskiej na kre- 
sach zachodnich cieszą się wielkicm powodzeniem, 
Odczyty prof. dra Zdziechowskiego i dra Garbow- 
skiego odbyły się przy wypełnionej doborową pu- 
blicznością auli. Ponieważ odczyt prof. dra Myciel- 
skiego z powodu jego choroby odbyć się nia może, 
najbliższy przeto a zarazem ostatni odczyt z tego 
cyklu wygłosi dopiero we środę 27 b. m. dr Rydel 
p. t. „Literatura i literatury“, 

Odczyt, zapowiedziany w stowarzyszeniu „Zje- 
dnoczenie" na piątek, odbędzie się we wtorek d. 
2670. M. OGTzyvwygłewe jr Dohamiowiaa na tomat. 
nö dziejów rewolucyi rosyjskiej". 

Wiec ogólno-akademicki odbędzie się w sobotę 
23 b. m, o godz 6 wieczorem w sali 62 Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. Wiec zwołują słuchaczki 
uniwersytetu. Na porządka dziennym: 1) Sprawo- 
zdanie delegacyi wysłanej do Wiednia w sprawie 
równouprawnienia kobiet na uniwersytetach, 2) 
Sprawa zupełnego zrównania praw kobiet na uni- 
wersytetach. 3) Tow. im, Kraszewskiego. 4) Wnio- 
ski i interpelacye, i 

Z teatru miejskiego. Kasa zamawiań teatru 
miejskiego podaje do wiadomości, że na premierę 
sobotnią rozporządza już niewielką ilością biletów. 
Świadczy to o zamiłowaniu krakowskiej publiezno- 
ści do repertoaru poetyckiego, do jakiego należy 
„Król Kandaules* Gidea. Atrakcyą niemniejszą 
jest i „Sganarel* Moliera, jedna z najweselszych 
komedyj, jaką stworzył wielki ten poeta sceni- 
czny. 

w poniedziałek rozpoczyna przedstawienia trupa 
włoska spiewaków-dzieci, która w tych dniach świę- 
ciła ogromne tryumfy w Warszawie, Mali śpiewacy 
wyszkoleni pod kierunkiem wytrawnych nauczycieli, 
posiadają repertoar, złożony z 10 najpopularniej- 
szych oper włoskich. Z repertoaru tego usłyszymy 
w Krakowia najpierw „Lunatyczkę* Belliniego. 

Rozszerzenie rzeżni miejskiej. Wczoraj po po- 
łudnin odbyło się posiedzenie komisyi administra- 
cyjnej pod przewodnictwem wiceprezydenta p. Chy- 
lińskiego. Jak wiadomo, Rada miasta na ostatniem 
posiedzeniu uchwaliła program najpilniejszych in- 
westycyj w rzeźni miejskiej i przyznała na ten 
eel kredyt w kwocie 700.000 kor. z funduszu po- 
życzki inwestycyjnej, upoważniając komisyę admi- 
nistracyjną do przeprowadzenia budowli i urządzeń 
programem objętych. W myśl tej uchwały komisya 
administracyjna obradowałą wczoraj nad kolejno- 
ścią budowli i urządzeń wykonać się mających i 
uchwaliła, aby w roku bieżącym przystąpić prze- 
dewszystkiem do budowy chłodni tak, aby ona 2 
porą letnią roku przyszłego mogła być oddaną do 
użytku. Nadto uchwalono w roku bieżącym wysta- 
wić budynek administracyjny na pomieszczenie biur 
rzeźni i gabinetu do mikroskopowania, wreszcie 
przystąpić do wymiany stropu w hali dla trzody 
chlewnej i przeistoczenia budynku mieszkalnego. 
Wogóle w roku bieżącym wykonać się ma w rze- 
źni robót za kwożę około 260.000 koron. 

Następnie uchwaliła komisya instrukcyę obejmu- 
jącą zakres działania komitetu badowy i biura te- 
chnieznego budową rzeźni się zajmującego. W skład 
komitetu buduwy rzeźni weszli z komłsyi pp. rad- 
cy m.: Beringer, dr Domański, Judkiewicz, z poza 
komisyi pp. radcy m.: dr Julian Nowak i Turski. 

Sprawy węglowe. Wraz z powiewem wiosny, 
z nastaniem ciepła, — miejski skład wegla zaopa- 
trzył się w wielkie zasoby węgla, którego podczas 
zimy i wielkich mrozów tak ogromnie brakowało, 
Po mieście jeździ obecnie 25 furmanek z węglem 
ze składu miejskiego i 10 fur z węglem od wojsko- 
wości, przeznaczonym dla ludności Kazimierza, 

Wobec tego i prywatni składnicy obniżyli eenę 
swego towaru i za cetnar żądają już najwyżej 80 
ct. Sądzić należy, że czasy (przed 10 dniami), gdy 
brano za cetnar nawet po 3 K, już się w Krako- 
wie nie powrócą. , 

Przyszły komendant korpusu krakowskiego. 
Wedla informacyi, którą ogłusza „Neue Freie Pres- 
se”, obecny komendant korpusu krakowskiego, 


Z kraju. 


. Ze Swiątnik Górnych piszą nam: Dnia 3 b. m. 
odbyło się tu wręczenie medali pamiątkowych dzie- 
sięcia ezłonkom miejscowej ochotniczej straży po- 
żarnej, mianowicie pp.: naczelnikowi J. Słomee, ka- 
pitanowi P. Czerwińskiemu, komendantom J. Zaczy- 
kowi i 8. Słomce, oraz członkom J. Gorzkowskie- 
mu, S. Kozłowskiemu, F Waiasowi, S, Drapichowi, 
P. Wiłkoszowi i J. Kozłowi. Po nabożeństwie, od- 
prawionem przez ks. kanonika J. Łaskiego, przemó- 
wił do straży ks. proboszcz Migdałek, poczem od- 
było się uroczyste wręczenie odznak udekorowanym 
przez naczelnika gminy w obecności zaproszonych 
gości. Po przemówieniu naczelnika ochotniczej stra- 
ży pożarnej p. J. Słomki odbyło się gościune przy- 
jęcie całej straży w budynku gminnym. Uroczy- 
stość zakończyła się zabawą z tańcami. 

Tarnów, 21 lutego. (Odczyty. Z Towarzystwa 
„Eleuteryi“. Przykładna wieś. Sukces balu prawni- 
ków.) Onegdaj odbyły się dwa odczyty: jeden jako 
„powszochny wykład uniwersytecki* prof. dra Bo- 
chenka na tamat: „Rys zasadniczy budowy i czyn- 
ności mózgu“, oraz odczyt prof. Leśnodorskiegu dla 
Towarzystwa Szkoły Ludowej p. t. „O iskrze elek- 
trycznej i piorunie*. 

Ruchliwość „Elenteryi* szerokie zatacza kręgi. 
Przed kilku dniami odbył się w sali „Gwiazdy* 
odczyt p. Faskowej na temat: Działalność „Eleute- 
ryi* na ziemiach Polski*, poczem odegraną została 
operetka p. t. „Adam i Ewa“. „Eleutorya* tarnow- 
ska urządza odczyty i przedstawienia także po wsiach 
okolicznych, Niedawne w pobliskim Szynwałdzie p. 
Bromberger miał oduzyt o alkoholizmie, poczem gru- 
pa abstynentów tarnowskich odegrała na wiejskiej 
scenie dwie sztuki teatralne: jednę patryotyczną. a 
drugą komedyo-operę Z życia wiejskiego. 

Zgromadzonych włościan było kilkuset. Nawia- 
sowo należy podnieść z uznaniem, Że wioska 
Szynwałd, dzięki ks. Siemieńskiemu, posiada o- 
chronkę dla dzieci, Kółko rolnicze, czytelnię, straż 
ogniową, sałę z galeryą i scenę — natomiast ani 
jednego szynku, chociaż gmina liczy 2.000 mie- 
szkańców. Zasłużony proboszcz myśli obecnie o za- 
łożenin szkoły wzorowych gospodyń wiejskich i o 
spółce rełniczo magazynowej. 

Z okazyi balu prawników, który odbył się dnia 
9 b. m., złożono do rąk ks. Walczyńskiego na bu- 
dową domu dla nieuleczalnych 2.766 koron 10 b. 
Dochód z balu po opłaceniu kosztów wynosi prze- 
szło 100 koron. Jak na Tarnów ofiarność ogromna. 

Rzeszów, 21 lutego. Na murach miasta pojawiły 
się dziś pierwsze afisze, odnoszące się do wyborów 
do parlamentu. Powiatowy komitet przedwyborczy 
„Rady narodowej* dła okręgów wiejskich Rzeszów- 
Kolbuszowa-Giłogów i Tyczyn-Brzozów, wybrany na 
poufnem zebraniu wyborców w Radzie powiatowej 
w Rzeszowie 8 b. m. zwraca się w tej drodze do 
ewentnalnych kandydatów, ażeby kandydatury swe 
zgłaszali w biurze Rady powiatowej. Odezwa pod- 
pisana między innemi przez ks. Siarę, księcia Ra- 
dziwiłła z Tyczyna i notaryusza p. Stanisza z Gło 
gowa, nie szczędzi komplementów „Radzie naredo- 
wcj“, nazywając ją tendencyjnie reprezentantką wszy- 
stkieh stronnictw polskich, uznających zasadę solidar- 
ności Koła polskiego w parlamencie. Oryginalnym 
jest ten pomysł rozpisywania Konkursu na kandy- 
datów w drodze afiszowania. z 


skład 


Z Łodzi. 

— Wielką sensacyę w mieście wywołało doko- 
nanio rewizyi w kancełaryi komornika Mystkow- 
skiego przez prezesa sądu okręgowego piotrkowskie- 
ga, Wolkowa. P. Mystkowski zawieszony został w 
czynności, akta zaś oddane zostały innemu komor 
nikowi. 

— W dniu wczorajszym oraz nocy dzisiejszej 
w różnych dzielnicach miasta dokonywano licznych 
rewizyj. Rewidowano nawet tramwaje i dorożki. 
Wynikiem tych rewizyj jest aresztowanie kilku- 
dziesięcin osób. i 

— Na mocy rozporządzenia czasowego generał- 
gubernatora, wysłano do gubernii archangielskiej 
pięciu złodziei i bandytów. 

Kary za strajk szkolny. Za artykuły w spra- 
wie polskiego strajku szkolnego skazano w dniu 
onegdajszym w dalszym ciągu: redaktora „Pracy“ 
poznańskiej p. Rakowskiego na 70 marek grzywny, 
p. Nowickiego, redaktora „Kuryera Poznańskiego*, 
na 5O marek, a p. Szczepańskiego, redaktora „Ga- 
zety Grudziądzkiej*, na 2 miesiące więzienia (wraz 
z poprzedniemi karami na 10 miesięcy). 

Koła polskie w pariamencie niemieckim. Pre- 
zesem Koła polskiego w parlamencie niemieckim 
wybrano ponownie księcia Ferdynanda Radzi- 
wiłła, wiceprezesem posła Leona Czarliń- 
skiego. 

Skandaliczne sceny w łażni. Od pewnego cza- 
su otrzymywała policya w Wiedniu doniesienia, że 
w łaźni Rzymskiej w oddziale dla mężczyzn dzieją 
się skandalczne sceny, którym należałoby kros po- 
łożyć. Policya zarządziła śledztwo w ten sposób, że 
wysyłała agentów, ażeby się „urzędownie* kąpali 
i czynili obserwacye. Jakoż agent policyjny, Bö- 
gner, przychwycił w kabinie dwóch mężczyzn w sy: 
tuacyi drażliwej i doniósł o tem policyi. Jednym 
a owych mężczyzn był 76-letni wożny prywazny, 
Edward Bauer, drugim Oktaw warkiz de la Paix, 
radca miasta Nizzy, wygłaszający w Wiedniu od 
szeregu lat wykłady o literaturze francuskiej. Poli- 
cya odstąpiła sprawę sądowi, przed którym, jako 
oskarżony, stanął tylko Bauer, gdyż markiz de la 
Paix umknął. Baner oświadczył, że jest niewinny, 
twierdząc, że markiz przyszedł do jego kabiny, a: 
żeby go zaprosić na odczyt. Po przesłuchaniu świad: 
ków, sędzia skazał Bauera ze względu na jego po 
deszły wiek, tylko na 24 godzin aresztu. 

Demonstracya przeciw '„Wesołej wdówce”. 
W Zagrzebiu urządzili przedwczoraj Serbowie ha- 
łaśliwą demonstracyę przed teatrem narodowym 
z powodn pierwszego przedstawienia „Wesołej 
wdówki*, operetki Lehara. Serbowie dopatrzyli się 
w tej operetce, w której występują w karykaturze 
osobistości ze Świata bałkańskiego, obrazy narodo- 
wości serbskiej i dworn czarnogórskiego. Przedsta- 
wienie odbyło się spokojnie i dopiero po niem kil- 
kuset Serbów przed teatrem zaczęło wznosić okrzy- 
ki. „Precz z Leharemi* gwizdać i hałasować. Po- 
licya wyparła demonstrantów do bocznych ulic — 
mimo to powstała wałka pomiędzy Chorwatami a 
Serhami. Pewien farmaceuta został ci: tka zraniony, 
a kilka osób odniosło lekkie skaleczen a, Wreszcie 
silny oddział policyi rozprószył walczące tłumy. 

Olbrzymi zapis na ceł filantropijno-zaukowy. 
Jak donoszą z Paryża, w pałacu zmarłego milione: 


Na 


Magistra farmacyi 


Kraków 


Ela zzz po- 
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Piątek, 22 Lutego 1907. 


ra Daniela Osirisa zgromadzili się przeuwczoraj 
trzej wykonawcy jego testamentu, de których nale- 
ży były prezydent republiki, Loubet. Przybył także 
dr Roux, dyrektor zakładu Pasteura, tymczasowy 
administrator masy spadkowej, przez sąd zamiano- 
wany. Wbrew pogłosca jakoby zakład pastenrowski 
miał tylko otrzymać małą stosunkowo rentę roczną, 
okazało się po otwarciu testamentu, że zakład zo- 
stał uniwersalnym spadkobiercą zmarłego bankiera. 


Batorego. 


Kronika lwowska. > 


Sprawa studentów ruskich. Jak już donosilić- 
my wczoraj, rozpoczęła się głodówka studentów ru- 
skich, pozostających w więzieniu śledczem przy ul. 
Wczoraj właśnie minęło trzy tygodnie 
od chwili aresztowania studentów Í w tym czasie 
śledztwo miało być ukończone. W więzieniu pozo- 


NOWA REFORMA. 


t= a 


ski o podwyższenie płac lekarzy szpitalnych, nau- 
czycicli i urzędników Wydziału krajowego. O re- 
gulacyi płac wszystkich urzędników krajowych szpi- 
tali niema wzmianki. Czyżby ci ludzie także nie 
odczuwali fatalnych stosunków materyalnych? Urzę- 
dnikom Wydziałn krajowego reguluje się pobory 
obecnie w krótkim czasie po raz drugi, a szpital- 
nym od rokn 1879 podwyższono pobory w r. 1903 
zaledwie o 10%/,. 
Niechajże nasi posłowie ujmą się za dolą tych, 


Lwów, 22 lutegv. 


a — 


o to, aby niepokoje się me powtórzyły i prosił 
obecsych, aby i ze swojej strony dołożyli sta- 
rań, aby powstrzymać strajk szkolny. 

Petersburg. Z Odessy telegrafują: Utwo- 
rzył się tu komitet dla rejestrowania 
wszystkich gwałtów, popełnianych na ludności 
żydowskiej. Wieczorem całe miasto przedstawia 
się jakby wymarłe. Dziś znów członkowie czar- 
nych sotni w najokropniejszy sposób zamę- 
czyli na śmierć młodego żyda. 


Według ostatniego inwentarza upadek po Ogsirisie 
wynosi 43 miliony franków. Po wypłacenia lega- 
sów i podatku spadkowego zakład pasteurowski a 
trzyma 33 da 25 milionów franków. 


Ze stowarzyszeń. 


Koło im. A. Asnyka T. S. L. w Krakowie od- 
było dnia Il b, m. IV walne zgromałzenie człon- 
ków, ma którem zarząd przedstawił sprawozdanie 
z czynności Koła za rok 1906. Głównemi zadania- 
mi Koła było zajmowanie się wycieczkami wło- 
ściańskicii t młodzieży do Krakowa przybywający- 
mi, oraz opiekowanie się czytelniami robotniczemi. 
W zakrosie wycieczek należy podnieść, iż wycie- 
czek w r. 1906 przybyło do Krakowa 52 z 5966 
uczestnikami, a zabawiły w Krakowie ogółem 107 
dni Były to grupy włościańskie, robotnicze i mło- 
dzieży szkolnej, w tem liczne wycieczki z Króle- 
stwa Polskiego, Górnego Śląska i Galicyi wscho- 
dniej. Wycieczkami i ich przyjęciem zajmowała się 
osobna komisya z p. Adamem Groelem na czele, 
krakowskie zań Koło akademickie T, S. L. dostar 
czyło znacznego zastępu ciceronów, którzy wyciecz- 
ki grupami oprowadzaji po Krakowie ł jego pa- 
miątkach. Za pumoe około przyjęcia w Kiakowie 
tych tysięcznych rzesz należy się szczere nznanie 
gminie miasta Krakowa, która użyczała kwater, 
paniom zarządzającym taniemi kuchniami „Biura 
sprawdzań* przy nl. Zwierzynieckiej i Długiej, za 
żywienie wycieczek i poniesione przy tem trudy, 
zarządom Muzeów, Wawelu i kościołów za chętne 
usługi i ułatwienia przy ich zwiedzaniu. — Drugi 
kierunek działalności Koła asnykowgkiego objawił 
się w rozwoju czytelni robotniczej im. Kilińskiego 
w Krakowie i takiej czytelni w Krzu, otwartej d. 
23 maja 1906. Obie czytelnie zaopatrzone w obfi- 
te (950 tom.) biblioteki obsłużyły przeszło 800 ro- 
botników. Urządzono w nich 45 odczytów z udzia- 
łem 2140 osób, 7 przedstawień i wieczorków, oraz 
liczne pogadanki i wspólne głośne czytanie broszur 
i czasopim poświęconych sprawom robotniczym. Po- 
ezyniono starania o stworzenie stałych kursów dla 
roboiników im. A. Asnyka w Krakowie. Czynności 
organizacyjne są w toku, a zasady ich, program i 
pian niebawem będą ogłoszone, 

Po omówieniu sprawozdania zarządu i przyjęcia 
sprawozdania kasowego Koła, zamykającego w do- 
chodach i rozchodach obrót sumy kor. 1460. przy- 
stąpiono do wyboru zarządn Koła na rok 1907, w 
skład którego weszli: przewodniczący dr Bolesław 
Zieliński, zast. przew, p, Stanisław Szajnowski, se- 
kretarz p. Stanisław Nowicki, zast. sekr. dr Wła- 
dysław Dziewulski, skarbniezka p. Stanisława Wró- 
blewska, zast. skarb. inż. Tad. Niedzielski, człon- 
kowie pp.: Adam Groele, Jan Wierzejewski, Eware 
Pierzchalski, Antoni Januszewski, dr Stanisław Ro- 
wiński, dr Wacław Tokarz. 

Z Tow. kolonij wakacyjnych szkół średnich. 
Wydział Tow. kolonii wakacyjnych dla uczniów 
gimnazyum i szkół realnych w Krakowie i Podgó- 
rzu ukonstytuował się w następujący sposób: Pre- 
zes prof. dr Henryk Jordan, I wiceprezes dr Bujak 
Franciszek, II wiceprezes dyr. Bednarski Stanisław, 
sekrctarz p. Lekszycki Antoni, zastępea sekrvtarza 
prof: Stupnicki Teofil, skarbnik prof. * Koprowicz 
Stanisław, zastępca skarbnika prof. Niemiec Woj- 
ciech, gospodarz prof. Pogorzelski Wiktor, zastępca 
gospodarza prof. Kn Franciszek; wydziałowi: prof. 
Bystrzycki Jan, Dawidowski Karol, dr Jungustyn 
Btanisław, Koch Władysław, kr. Kolig Zygmant, 
ks, dr Podwin Adam, prof. Riess Stanisłew, Stach 
Teodor, Stein Ignacy, Magiera Jan, inż. Świerzyń- 
ski Stanisław. 

Kollekterami są: w gtmnazynm św. Anny prof. 
Niemiec, św. Jacka ks. Kulig, w filii św. Jacka 
prof. Stupnieki, w gimnazyum II prof. Kuś, w gim- 
nazynm IV prof. Koprowicz, w gimnazum V prof' 
Magiera, w gimnazynm w Podgórzu prof. Stach, 
W I szkole realnej prof. Pogorzelski, w II szk. real. 
ks. Podwin. 

W akademickiem Kole „Życie” odbędzie się w 
niedzielę 24 b. m. o godz. 11 w sali 43, I piętro 
(Collegium novum) odczyt p. M. Japoła p. t. „Wan- 
èa“ Norwida a „Legenda“ Wyspiańskiego. Wstęp 
' die gości 20 hbal., dla czionków wolny. 

Z Koła filozoficznego. W sobotę 23 b. m. o 
godr. 6 wieczór wygłosi w sali seminarynm filozo- 
fieznego pray ulicy św. Anny l. 12 p. A. Ruczka 
ZP na temat; „O psychofizycznym paralleliź 
mie*, 

Z Resursy urzędniczej. Zapowiedziane na go- 
bote 23 b. m. przedstawienie amatorskie, zostaje 
z przyczym od wydziału niezależnych. odroczone na 
dzień 2 marca b. r. 

Stowarzyszenie „Gwiazda” urządza w niedzie- 
lę d. 24 b. m. wieczorek patryctyczny ku uczcze- 
nia powstania styczniowego. Słowo wstępne wypo- 
wie proi. Kozłowski. Puczątek o godzinie 7 wie- 
earem. : 

W czytelni imienia Kilińskiego (Rynek L. 13) 
dnia 24 b, m. o godzinie 6 odbędzie się wieczorek 
Wokalno-mnzyczny ku czeł Elizy Orzeszkowej. — 
Wstęp 40 1 20 halerzy. — W poniedziałek zań 
© godzinie 8 wieczorem wygłosi p. Rzepecki odczyt 
P. t.i „Płaca robocza a kapitał“. Wstęp bezpłatny. 

Wiedeński oddział Uniwersytetu ludowego im. 
A. Mickiewicza. W niedzielę 2£ b. m. o godzinie 
10t, przed południem, pod przewodnictwem dra 
Ignacego Betta, II zwiedzenie historycznego Mu- 
teum sztuki. Punkt zborny w westybaln pierwszego 
Piętra. O godzinie 31/, po południu w sali restan- 
Tacyi „Lehrerhaus* VIH Langegasse 20 odczyt p. 
Janą Kołodziejskiego: „O systemie nerwowym“, 


Repertoar teatru miejskiego. 
boj „Candida* (pierwszy występ p. Maryi Przy- 

Z kalendarza. W sohotę 23 Intego: Piotrą Dam. i Flo- 
rent; w niedzielę 24 lutego: Macieja ap.; w poniedzia- 
łek 25 Intego: Zygfryda b. w. i Wiktora m. 

Wschód słońca 2% jątego o godzinie 6 min. 88, zachód 
0 godz. 6 mia. 8; dmgość dnia godzin 10 minut 29. 

prowa SE obserwatoryum. Dnia 21 lutego termo- 

metr doszedł + 08 do ++ 41 C; — barometr 
wahał się, w nocy podniósł się. 

Dnia 22 lutego 0 godzinie 7 rano stan barometru 7255 
mm., termometru + 02 ©; wiatr południowo-zachodni. 


EB. Gabryelska,Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
Rzorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
Nie j pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 

Wwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
ER najniższych. 


staje jeszcze około 90 studentów, a dalsze areszto- 
wania odbywają się jeszcze. Zatrzymanie ich w wię- 
zieniu motywował sąd karny początkowo 1).obawą 
ucieczki, 2) obawą porozumienia się między sobą i 
ze Świadkami, a wreszcie 3) obawą powtórzenia 
czynu. Sąd wyższy ostatni ten motyw odrzucił, 

Śledztwo jest już na nkończenin, a ntrudniają 
je sami więźniowie, gdyż znaczna ich część odmó- 
wiła zgodnie zeznań. Zdarzył się nawet tuki wy- 
dadek, że ojciec jednego z aresztowanych podał 
świadków na udowodnienie, że syna jege podczas 
awantur nia było na uniwersylecie. Otóż, gdy se- 
dzia śledczy zakomanikował uwięzionemu, oświad- 
czył tenże, że ojciec się myli i że odmawia w tej 
sprawie wszelkich zeznań. 

Studenci domagają się, aby puszczono ich na 
wolność i narzekają ma nmieczystość w celach, na 
niemożliwe powietrze i na to, że w celach prze- 
znaczonych na 4 osoby, mieścić się musi po 10. 
Część uwięzionych ofiarowała przez swoich obroń- 
ców złożenie kancyi, a inni rękojmię dwóch oby- 
wateli. . 

Prezydent Przyłaski i sędziowie śledczy mieli 
poczynić wszystko celem przyspieszenia sprawy. 
Sledztwa toczy sią przeważnie w kierunku zbrodni 
gwałtu publicznego przy nszkodzeniu cudzej wła- 
snosci. 

Pegłoski o przyznaniu się niektórych uwięzio- 
nych są nieprawdziwe. Żaden z nich da winy się 
nie przyznał. 

Dziś popołudniu telefonnją nam ze Lwowa: 

Wskutek wczorajszej konfrontacyi akademików 
ruskich, oskarżonych o udział w napadzie na uni- 
wersytet, ze świadkami, Izba radna uchwaliła za- 
wiesić śledztwo przeciw piętnasta o- 
skarżonym. Kiedy sędzia śledczy zakomaniko- 
wał im tę uchwałę i oświadczył, że mogą opościć 
więzienie, uwolnieni odpowiedzieli, że więzienia 
nie opuszczą sami, tylko ze wszystki- 
mi pozostałymi kolegami. 

Postanowienia tego trzymali się tak uparcie, że 
do godziny pierwszej leżeli spokojnie w łóżkach, 
mimo że zarządea więzienia tłóraaczył im bezcelo- 
wość takiego postąpienia, 

Równocześnie obradowała Izba radna mad tą 
sprawą i do godziny 21/4 po południu nie powzię- 
ła jeszcze Żadnej nchwały. Tylko prezydent sądu 
karnego, Przyłuski, rdał się osobiście do więzienia 
i oświadczył uwolnionym, że daje im czas do do- 
browolnego opuszczenia więzienia tyl 
ko do popołudnia, t. j. do chwili ukończenia posie- 
dzenia Izby radnej. Potem będą siłą wypro- 
wadzeni z więzienia. 

Wszyscy uwięzieni trwają w uporze, z któ- 
rym edmawiają przyjwewania pokarmów. Dzi- 
riaj wszystkich nwięzionech Podał Jekarz więzien- 
ny i znałazł, że stan ich zdrowia jest, jak dotąd, 
pomyślny. Obawia się jednak, Że jutro dostaną 
jjorączki. W takim razie wszyscy będą przenie- 
sieni do szpitala. 

Z Rady miasta Lwowa. Rada miasta Lwowa 
rozpoczęła na wczorajszem posiedzenin dyskusyę 
budżetową. Referent budżetu dr Lisiewicz, stwier 
dzi pomyślny stan finansów miasta i wniósł nchwa- 
lenie preiiwinarza na r. 1907, oraz pobór gmin- 
nego podatkn czynszowego i dodatków do podat- 
ków w dotychczasowej wysokości. W dyskasyi za- 
bierał głos radny Biechoński, który krytyko- 
wał gospodarkę miejską na polu aprowizacyi mia- 
sta, drożyznę mieszkań, hale targowe i zakłady do- 
broczynne. Mewea podnosił potrzebę innego pedzia- 
łu pracy w prezydyum magistatu. Wkońcu poru- 
szył mówcą sprawę organizacyi miast ze Lwowem 
na czele. Radny Pink, zaznaczywszy, że dochód 
z przedsiębiorstw przemysłowych, jest główną po- 
zycyą, na której opartą jest równowaga budżetu, 
omawiał dalej obszernie stan zakładów dobroczyn- 
nych i stosunki zdrowotne. 

Radny Hudec wytknął nieposzanowanie i lekee- 
ważenie uchwał Rady miasta przez prezydynm, jak 
n. p. uchwały w sprawie reformy gminnej ordyna- 
cyi wyborczej. Podnosił braki w urządzeniu szkół, 
sprawę łaźni ludowej, drożyżny, złych stosanków 
sanitarnych w mieszkaniach. Wina lichej gospodars 
ki miejskiej, spada na większość Rady. Mowca pro- 
testował przeciw nadmiernej dotacyi na kościół 
św. Elżbiety we Lwowie i poruszył wiele innych 
spraw miejskich, krytykując przytam gospodarkę 
miejską. 

Radny Roszkowski żalił się również na nie- 
wykonywanie przez magistrat różnych uchwał Ra- 
dy miejskiej, podnosił konieczność ustalenia roz- 
działu pracy między członków prezydynm, a po- 
między innemi zwrócił uwagę na zbyt wysekie ce- 
my światła elektrycznego i wody. 

Dzisiaj wieczorem dalszy ciąg dyskusyi gene- 
rainej. 

Walka o stenografa. Na onegdajszem posiedze: 
niu Rady m. Lwowa zabrał głos r. Hudec i po- 
stawił wniosek nagły, aby z dyskusyi badżetowej 
stenografowie spisywali sprawozdania. Żądania ta- 
kie postawiły dwa kluby Rady m. Nagłość poparto. 
Co do samego wniosku sprzeciwił mu się r. N eu- 
mann, gdyż miaste poniosłoby stratę i wygłasza- 
noby na Radzie mowy kandydackie. R. Biechoń- 
ski przemówienie r. Neumanna scharakteryzował 
jaka bardzo niewłaściwe, stenogramy byłyby raczej 
bamulcem, a nie zachetą do gadaniny pustej. Ko- 
sztowałoby to najwyżej kilkaset kor. 

Prez, Michalski oświadczył, iż sekretarz pre- 
zydyalny po konferencyi z stenografami obliczył, 
że jeden wieczór kosztowałby 80 kor. Prezydent 
nie chciał przyjąć tego wydatku na Biebie i odc- 
słał sprawę do sekcyi finansowej. Sekcya nehwaliła 
odmownie, 

Zapisało się do głosu 8 radnych. 

R. Aszkenaze wniósł wybór mowców gene- 
ralnych, Za stenegrafami zapisali się do głosu pp. 
Hudec i Soleski, a przeciw pp. Neumann, Gubry- 
nowica, Wezełak, Jonasz, Markiewicz i Makowiez. 
Generalnymi mowcami wybrani zostali pp. Hudee 
i Markiewiez. W głosowaniu upadł wniosek r. Hn- 
deca. Oświadczyłoe się przeciw niemu 32 gł, za 
nim 19 gł. 

Z Towarzystwa Bratniej pomocy słucnaczów 
politechniki. Na nadzwyczajnem walnem zgroma- 
dzenin dnia 13 b. m. wybrano w miejsce ustępu- 
jącogo nowe prezydynm o składzie następującym: 
Załuska Witold, przewodniczący, Ostrowski Włady- 
sław, zastępen przewodniczącego, i Krausz Henryk, 
skarbnik. 

Płące urzędników szpitalnych. W projektach 
Wydziału krajowego dła Sejmu znajdują się wnio- 


jako „mniej wartościowo* traktowanych i spowo- 
dują i dla nich podwyższenie płac. 

Lwowska „Lutnia“ święciła onegdaj 25-lecie 
swej działalności. Z historyą tych dwudziestu pięciu 
lat istnienia „lLutni* łączą się nazwiska dwóch jej 
założycieli i pierwszych kierowników: Stanisława 
Cetwińskiego, dyrektora artystycznego od pier- 
wszych dni aż do dnia dzisiejszego i Romualda M a- 
karewicza wzorowego administratora, pierwszego 
prezesa, łączą się z nią dalej nazwiska późniejszych 
prezesów: Edmunda Lukasa, Tadeusza Czapeł- 
skiego, dra HSzulisławskiego, prof. Bala- 
sitza i obecnego sternika „Lutni“, mecenasa K. 
Czernego. Rozwój „Lutni“ jest ich niewątpliwą 
i niepodzielną zasługą, ich dziełem. — Nie można 
także nie wspomnieć i o gronie śpiewaków, którzy 
od samego początku aż do dziś są wiernymi człon- 
kami Towarzystwu, a te o pp. A. Ardanie, J. Ma- 
zurkiewiczu, dr Sz. Fedaka, Wład. Ślawiezka i 
J. Stotańczyka. 

Obchód jnbilenszowy „Lutni“ rozpoczął sią pię- 
knym koncertem w sali „Domn Narodnego*, pod- 
czas którego odbyła się owacya dla p. Cetwińskie- 
go i Karola Czernego. Wręczono obu panom sro- 
brne wieńce, przyczem imieniem członków „Lutni“ 
przemówił p. Walichiewicz, Dziękował w przemo- 
wie dr Czerny. Następnie ofiarowali „Lutni“ lau- 
rowe wieńce delegaci Towarzystwa śpiewackiego 
„Echo“, lwowskiego chóru akademickiego, Towa- 
rzystwa dziennikarzy polskich. Osobną, równie ser- 
deczną owacyę, urządzono piętnastce najdawniejszych 
członków „Lutni“, po odśpiewaniu przez nich zna- 
nej, melodyjnej dumki o kozaku. Mianowicie każdy 
z nich otrzymał wieniec laurowy z szarfami o bar: 
wach narodowych. 

Po koncerciu odbyło sią w salach „Lutni“ w gma- 
cha skarbkowskim zebranie towarzyskie, podczas 
którego wygłoszono wiele toastów. 

Z powodu jubileuszu otrzymała „Lutnia“ lwow- 
ska około 20 telegramów gratulacyjnych, między 
temi z Warszawy, Krakowa, Poznania, Petersbur- 
ga itd. 

Na muzeum ruskie zakupił ks. metropolita Szep- 
tycki wille Jana Styki, przy placu św. Jura we 
Lwowie, za 120.000 koron. 


Petersturg. Doniesienia z Odessy brzmią da- 
lej niepokojąco. p 


Interwencya konsulów. 


Petersburg. Podczas wczorajszego przyjęcia 
u ministra spraw zagranicznych, ambasado- 
rowie obcych mocarstw wskazali na 
zajście w Odessie i prosili o opiekę 
nad obcymi poddanymi. Uczynił to tak- 
że ambasador austro-węgierski. Minister przy- 
rzekł, że natychmiast porozumie się ze Stoły- 
pinem. 


Katastrolu okrętowi. 


(Telegramy „Nowej Reformy“ z 22 lutego.) 


Hoek van Holand. Wezoraj do godziny 
6 wieczorem wydobyto 33 zwłok ofiar katastrofy 
okrętu „Berlin“, w tem zwłoki 6 kobiet i 1 
dziecka, Według ostatnich wiadomości na szcząt- 
kach okrętu znajdują się jeszcze cztery o0so- 
by, jednakże łodzie ratnnkowe nie mogą pod- 
płynąć do szczątków okrętu. Część poczty od- 
naleźli rybacy. Gdy noc zapadła uchodziło za 
pewne, że wspomniani rozbitkowie znaj- 
dują się jeszcze ciągle na szcząt- 
kach okrętu, które jeszcze nie całkiem zni- 
kły pod wodą. Parowa łódź ratnnkowa przez 
cały dzień daremnie usiłowała zbliżyć się do 
szczątków okrętu. Próby te nie powiodły się. 
Łódź wypłynie jeszcze raz o północy, gdyż obe- 
cnie morze jest spokojniejsze, niż było w dzień. 
Kapitan ma nadzieję, że uda mu się dopłynąć 
do » | „zł Dotychczas wydobyto ogółem 36 
zwłok. 


Szczegóły katastrofy. 


Londyn. Dalsze wiadomości o katastrofie o- 
krętu „Berlin* zawierają wprost okropne szeze- 
góły. Według opowiadania jednego z ocalonych. 
najokropniejsze były chwile, gdy fale jedna po 
drugiej zalewały pokład i rozbitków grn- 
pami zrzucały do morza. Fale wyrywały 
dzieci z rąk matek, zatapiały matki w oczach 
dzieci, rozrywały trzymające się silnie za ręce 
grona rodzinne. W ciągn dnia wczorajszego 
wydobyto z wody jeszcze cztery żyjące osoby, 
które jednakże wkrótce potem zmarły. 


Opowiadanie uczestnika katastrofy. 


Londyn. Kapitan Parkinson, który ocalał, o- 
powiada: W nocy, gdy spałem w mej kabinie, 
uczułem nagle gwałtowne wstrząśnie- 
nie. Była godzina 4 rano. Nie ubierając się 
wcale, wybiegłem na pokład. Fam spostrzegłem 
od razu, że położenie statku jest bardzo groźne 
Zarzuciwszy płaszcz, udałem się na pomoc ko- 
mendantowi, gdzie zastałem kapitana okrętu. 
W chwilę potem przybiegł starszy maszynista 
i oznajmił kapitanowi, że woda zaczyna za- 
lewać machiny i że wobec tego dał kontr- 
parę. Na wieść tę kapitan opuścił pomost, po- 
czem tak on, jak i sternik i maszynista znikli 
mi z oczn. Na pokładzie ujrzałem grupy ko- 
biet i dzieci, na pół skostniałe od mrozu. Spu- 
ściwszy się po łańcucha z pomostu, zwróciłem 
osobom, znajdującym się na przedzie okrętu, 
uwagę, że ta część każdej chwili zanurzyć się 
może w wodę. 

Wszyscy literamie umierałi od mrozu. Nagle 
okręt zalany został olbrzymią falą, która mnie 
i innych zmiotła z pokłado. Usiłowałem utrzy- 
mać się na wodzie, lecz członki moje tak były 
stężałe od zimna, iż tylko kolanami pornszać 
mogłem. 

Na szczęście napotkałem pływająca grubą 
deskę i tej się uchwyciłem. Mróz działał jednak- 
że dalej, czułem. że marznę, że tracę władzę i 
przytomność, lecz właśnie w tej chwili nadpły- 
nęła łódź, która mnie ocaliła. 

Parkinson jest zdania, że większa część ko- 
biet i dzieci na pokładzie umarła wskutek 
zamarznięcia, nim fala wrzuciła je do wody. 


„Małżonkowie Polacy: 


Amsterdam. Dzienniki ogłaszają nazwiska 
osób, które zginęły we wezorajszej katastrofie 
okrętowej. Wśród nich mieli się znajdować pp. 
Serabińscy (?), małżonkowie z Krakowa. 


Kuryer królewski. . 


Łondyn. (B. Reutera.) Kuryer królewski Her- 
ve, który zginął w katastrofie okrętu „Ber- 
lin*, adawał się w ważnej misyi do dworów 
w Kopenhadze, Petersburgu, Berli- 
nie i Teheranie Wiózł on ze sobą ważne 
depesze. 


Ocalone Msty i kosztowności. 
Londyn. Fale wyrzuciły na brzeg 5 worków 
pocztowych, listy wiezione przez kuryera kró 
lewskiego i paczkę z dyamentami, wartości 
1,700.000 marek. 


(Telegramy „Nowej Reformy* z d. 22 lutego.) 


Wynik wyborów do Dumy. 


Petersburg. Ostatnie wyniki wyborów do 
Dumy nie są jeszcze ustalone, lecz uważają za 
rzecz pewną, że kadeci będą rozporzą- 
dzać znaczną większością głosów. 

Petersburg. (Tel. Ag. Pet.). Skrutynium gło 
sów, oddanych w vkręgn petersburskim, ukoń- 
czono dopiero późno w nocy. We wszystkich 
okręgach zwyciężyli kadeci. Ze 160 wybranych 
wyborców, 150 należy do kadetów, 9 do 
lewicy, I październikowiec. 

Petersburg. Jak słychać, oświadczenie rządu 
przy otwarciu Dumy będzie miało czysto for- 
malny charakter i nie będzie zawierało 
żadnej wzmianki o kwestyach spornych. Rząd 
zamierza tylko w takim razie rozwiązać nową 
Dumę, jeżeli naruszy ona zasadnicze 
nstawy państwa. ; 


Posiowie uniwersytetów. 


Petersburg. (Tel. Ag. Pet.) donosi: Akademia 
umiejętności i uniwersytety wybrały na człon- 
ków Rady państwa: prof. Eugeniusza Trube- 
cekiego partya pokoj. odrodz), Wasilje- 
wa (k-d), Maksyma Kowulewskiego (k-d), 
Manniłowa (k-d), Grimma (k-d) i Wa- 
rzeckiego (k-d), członka akademii. 


Gwałty przy wyborach. 


Berlin. „Vos. Ztg.“ donosi z Petersburga: 
Podczas wczorajszych wyborów, policya prze 
szkadzała w jaskrawy sposób agita- 
cyi kadetów i socyalistów: Do biura 
agitacyjnego socyalistów wpadła policya, zabra- 
ia przygotowane karty głosowania 
i aresztowała wszystkich obecnych. Natomiast 
październikowcom gzła na rękę i dopuszczała 
nawet na nadużycia. Z kartek wyborczych 
skreślano nazwisko prof. Kowalew- 
skiego, a wpisywano nazwisko pa- 
ździernikoweów. 


Urzędowe sprostowanie. 


Petersburg. Tel. ag. pet. upoważnioną jest do 
stanowczego zapewnienia informacyi jednego z 
zagranicznych dzienników, jakoby w Carskiem 
Siole odbyła się Konferencya, na której posta- 
nowiono po zwołanin Dumy przedłożyć jej pro- 
gramowe oświadczenie, a gdyby go 
nie przyjęła, Dumę rozwiązać i w całej 
Rosyi ogłosić dyktaturę z w. ks. Miko- 
łajem Mikołajewiczem na czele. Wiadomość ta 
jest absolutnie fałszywa. 


Stołypin. 


Petersburg. W kołach kadetów liczą na ta, 
że jeszcze przed zwołaniem Damy nastąpi 
zmiana gabinetu. W innych kołach wska- 
zują na to. że Stołypin jest zawsze perso- 
na gratissima U Cara 1 że może na- 
wet jego gabinet — przetrwa nową 
Dumę. 


Przyczyna katastrofy. 
Amsterdam. Kapitan okrętu „Berlin* Parkin- 
son, który został ocalony, opowiada, że przy- 
czyną katastrofy był fałszywy sygnał la- 
tarni morskiej z Van Hoek. 


EEE 
widomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 22 lutego. 
Uczennice gimnazyalne. 


Wiedeń. Ministerstwo oświaty zezwoliło, aby 
uczennice prywatnych gimnazyów mogły na 
niektóre wykłady nczęszczać do gimnazyów 
męskich. 


Strajk czy lokaut. 

Beriin. Tutejsi krawcy koufekcyjni żądają 
podwyższenia płacy o 25 proc i grożą straj- 
kiem. Pracodawcy godzą się tylko na podwyżkę 
10 proc, a na grożbe 'straiku odpowiedzieli 
groźbą lokautu. 


ba 
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Manewr giełdowy. 

Londyn. Wczoraj wieczorem obiegały tn po- 
głoski o rzekomym zamachu na cara. Po- 
głoski te, które nie potwierdziły się, wyszły 
z giełdy, gdzie dom Rotszyldów sprzeda- 
wał wczoraj znaczniejszą ilość pa- 
pierów rosyjskich. 


Sytuacya w Odesłe. 


Odessa. Generał Kanłbars zaprosił wczo- 
raj rektora, dziekanów 1 profesorów uniwersy- 
tetu i dyrektorów gimbazyalnych na konferen- 
cyę, na której zapewnił, że wydał wszelkie za- 
rządzenia, aby zapobiedz ponowieniu się ataków 
na studentów i uczniów. Przyrzekł także dbać 


Nr 88. 3 
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Rząd a keściół we Francyl. 


Paryż. (Ag. Havasa.) Prefekt departamentu 
Sekwany, przedłożył wczoraj Byiandowi projekt 
traktatu o wynajem kościoła, wypracowany 
przez arcybiskupa. Briand oświadczył, że 
projekt nie nadaje się do przyjęcia. 
albowiem nie odpowiada warunkom, które mi- 
nister przedłożył lzbie na posiedzeniu we wto- 
rek. Briand dodał, że jest gotów przejrzeć pro- 
jekty, które będą zredagowane w myśl jego 
oświadczenia. 


Głód w Chiuach. 

Szanghai. Kapitan Kerton, przedstawiciel 
komitetu zagranicznego, niosącego pomoc do 
tkniętym klęskami elementarnmemi, zawiadomił 
tut. wicekróla, że 10 milionów ludności dotknię- 
tych jest kięską głodu i połowa musi 
umrzeć, jeżeli rząd natychmiast nie wyda 
energicznych zarządzeń. 


Londyn. „Times“ donosi z Waszyngtonu: De- 
pratament spraw zagranicznych w Tokio za- 
wiadamia, że rząd japoński zgodził się na 
wykluczenie kulisów japońskich ze 
Stanów Zjednoczonych. Rząd toraje dro 
gg dia pertraktacyj ugodowych. 

Sztokhoim. Kanclerz uniwersytetu Boström, 
który był dwukrotnie prezydentem ministrów, 
umarł wczoraj wieczór. 


Odpowied/ialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


- NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


polnische Post - 


Tygodnik polityczny, etonomiezy i literacki, 
poświęcony całokształłowi życia 
polskiego , _ 


Obfita rubryka ekonomiczna, 


Wychodzi co środę w Wiedniu. 
Redaktorzy: a 
Adam Nowicki i Oswald Gbogi. 


Prenumerata: 10 koron rocznie, 5 koron pó} 
rocznie. 126 8 0 


Redakcya i Administracya: 
Wiedeń, VII, Langegasse, 14. 
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Znak wypaioneęgo korka 
TĘ 


celem 
ochrony 
przeciw 


(ałszawaniu. 


Maltoniego 
GiesshAbIEr 


Sanerbren.- 


Do numera niniejszego dołączony jest -dla 
P. T. prerumeratorów miejscowych KATALOG 
nowych kstążek ksiegarni G. Gebethnera i Sp- 
w Krakowie, obejmujący dzieła rozmaitej 
treści. 


Pry grach i zabawach, składkach i zapisat 


pamiętajmy 


Towarzystwie „Szkoły lutocej 


| 


-~ m lM 
—.- 


Kursa telegraficzne. 

Wiedeń, 22 lutego, (Giełda połodniowa.) 

Marki 11769. Renta majowa 9805. Renta koronowe 
węgierska 05:40. Akeye austr. zakł. kred. 68460. Kkcys 
węg. zakl. kred, 837:00. Akcye Anglobankn 81725. Akcye 
Unionbanka 588:00. Akcye Bankvereinu 5690h. Akrye Lan 
derbanku 46860. Akcye kolei państwowych 68460. Lom: 

166 —, Akcye Kolei Elbetha. ——. Akcye fabryki 
bra: Akty tytoniowe Alpiny 624 GQ. 
Rime-Muranyi 578560. Akcye pruskiego Tow. żelaznego 
———, Losy tureckie 17575. Ruble 253:50 + 

Uesposobienie: spok. o 

Berlin, 22 tatego. (Gielda poranna} 

Akcye Deae Św. Tow. dyskontowe 18460. 

Usposobienie: apok, j 


Budapeszt, 22 lutego. Pszenica na kwiecień 751 do 
758; pszenica na maj 764 do 756; pszenica na paź- 
dziernik 7/68 do 7'88; żyto na kwiecień 682 do 689; 
uwies na kwiecień 6-80 do 6'81: kukurydza na maj 6% 
do 521; kukurydza na kipiec 5:34 do 587; rzepak Ró 
sierpień 13:25 do 18:36. Ć 

derin dostateczne. chęć kupns dokra, uspookienie 
silne; wiatr. 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie. 

z 22 mtogo (godz. 1 w południe.) 
i Waluty. płacą żądają 
Rubie papierowe. . . . . . . . . . „25250 253 50 
Marki niemieckie . „ » » « « s « o o „117 3% M7 76 
Franki papierowe . . . . sæ « » „ . %5 25 96 75 
Dwudzięstofrankówki w ałocia . . . « » 19 08 19 16 

It. Listy zastawne. 
49% Listy zastawne prem. Banin hipot, 110 25 111 25 
4'/,9/ Listy zastawne Banku Bipot. . . 100 25 10i 26 
th n ` 4 »- . « 9725 08 25 
4'/,7/, Listy zastawne Banku krajowego 101 50 102 60 
4/, > ” ow 87 75 88 50 
5'i, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. mecok. 98 25 199 — 
„POPRĘDE p „ 4l-letu. 98 26 -99 — 
dd „ m 5 n w ., » Sto. SANWONENEO 
- iii. Obligacye i pożyczki. = 

4*/, Galicyjskie obligacye propinacyjne - | SOS 
4, Pożyczka krajowa z r. 1708: <= - 9750 08.50 
40) miasta Lwowa . .- « - MG 35 96 35 
s. GB kraj. 100 59 10i BO 

4j,*/, Obłigacye komanalne Banku 0 
h i kolejowe. « « = >> 6 — 68 — 

Wol osy 
Losy miasta Krakowa . - « : - : 82 — AR — 
-V.Akcye. 
Banku hipotecznego we Lwowie . 584 — 590 — 
By. kolei Lwów-Czerniowce-Jasty . „578 — 5R0 — 
VI. Pubłiczne zapisy długu. e 

7, wspólna renta papierowa . . .. . 98 90 3940 
J 4 « Bebra . . s... „ 38 90 99 40 
4, renta koronowa austryaoka . . . . 99 — 9860 
47, P węgierska . .. . 9580 96 — 
49, „  anstryacka w złocie . . , „117 — 27 60 
4, n» węgierska p 2. „ „11876 114 %b 


„Mydło macierzankowe' 


g najlepsze mydło „tylko W. Bracha z Tarnowa" toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 
wyrzutom. popękaniu i szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, 
łupiez z głowy itp. usuwa radykalnie, cena i mydełka 30 et. do nabycia w wvłącznym §ilad ant. „Sanitar < Kraków, el Mana LS 


= 


= 


w- Nr. 66 


"wej Reformy”. ~- 1 2996 i 4 


Nadszecdii 


"świeży zapas 


Rmt nrtystyeznyci!- 


Skład papicru pod firmą 


EMIL E. JAROSZ 


Kraków, plac Maryacki 2. . 921 2. . 921 


Parisienne! 


Tustitutrice diplomée donne des leçons 
de français et conversation. 
Rue Karmelicka 37. Ter étage, de 
"24 5 heures. ~ 96% 1 lo 


małą używaną ręczną maszyne 

drukarską do biletów i nagłówków 
listowych. 920 

Wiadomość: skład papieru Emil E. 

darosz, Kraków, plac Maryacki 2. 


PALARNIA KAWY 


poleca częściowo 


i hurtownie 
wy5orowz gatunki 


Rawy palonej 


i rysownika (kopisty) do ke z 
biura 6 CĄ 05742] E 

dzęłoszenia - o` pisemne- pod p (Biblioteka Pod 

wnik* przyjmuje Administracya yg: rgeznikón 


„ae Krakowske 


PRLIAMIA KAWY 
w: 


D najnowszym 
q inajlepszym spo- 
p Y „ZA sobemZza pomocą 
O gazęcczcci) „O0Iaceg0 powie” 

pn po cenach 

Rynek g144 najniższych. 
M. JAWORNICKI. 

202 43 0 


Km „Wł, „dywany ta 0 Teperi 


zgłoszenia: poste restante Krakó 
ga okazaniem rmen inseru(owego. 865 3 8 


; jak najspieszniej wysprzedać świe- 
Chare żo przybyło jabłka, sprzedaię 
kito jabłek kompotowych po 50 hal., 
ikilo deserowych po 56-60 hal. — Ulica św. 
Jana |. 12. 896 2 8 


APTEKA 


Fort. @rmewshiego 


św Krakowie, ul. Szczepańska 1. |J. Schüller, Wiedeń, IT/2., Kurzbaucr- 


poleca następujące wyroby wlasne: 


„Jahrg“ pigułki Przeczyszczające 
łwolne są od składników drastycznych, dzłałają 
tłagodnie przeczyszczająco, nie sprawiają ża- 

dnych bolów, Pudełko 30 sztuk 90 hal. 


p t „3ahra* wyśmienity środek do 
` 0 rogen konserwowania włosôw, usuwa tu- 
fpież i swąd z głowy. wzmacnia cebulki włosowe 


i zapobiega wypadania. 
Cena flakonu koron 2 i koron 4. 


„Jithrd” Kali chloricum pusta 


ldo zębów, wybiela zęby, desinfekcyonuje i kon- 
sorwnie jamę ustną. Tuba 80 hal 


„Jahta“ Antyseptyczni wodu 


do ust. 
ków i we. wota do utrzymywania zdrowych zę-. 
ów i do płukania ust. — Flakon korm 120. 


„dän“ Watu Mentotornolowi| 227 


wyśmienity środek przy katarach nosa. 
{Pudełko 40 hal. 
i Wysyłki na prowincyę uskutecznia A: jis 
(wrotnie, 176 29 


Dalmatyńskie, naturalno czerwone litr 
po 44 halerze, białe 3-letnie 50 hulerzy, 
wysyła w baryłkach, począwszy od 50 litrów. 
Edmund Pauk, skład win, Fiume. 


Próbka, 5 kg. przesyłka, dla prze- 
| mb się o wybornej jakcści kosztuje 8 K 


opłatnie do każdej poczty, — Cennik opła- 
cony za darmo 805 4 30 


Największa 


acarnit 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej 25, 


Poleca na Post różnego ro 
rodzaju Jarzyny, Kalafiory 
sztuka od 10 ct. począw szy, 
maz Jabłka deserowe i 
kompoiowe już od 12 et. 


za funt, jakoteż Śledzie i ma- |$ 
rymaty różnego gatunku po naj-|g 


tańszych cenach. 88623 


Gratis i franko 


gato ilustrowany cennik z przeszło 


zodzaju. — HANNS KONRAD, 
Dom eksportowy towarów muzy- 
cznych w Briix Nr 628, 


ieo, da „początkujących już za 
K 4'80, 5'50, 6:—, 680 i „wyżej. Smyczki po 
iK —BD, r—, 140, 180 i wyżej, Cytry, bar- 
Imonie itd. również na składzie. Ryzyka niema. 
Dowolna wymiana h za zwrot pieniędzy. 

58 8 


wysyłam każdemu swój wielki, bo- | [8 


1000 odbitek dobrych a tanich in-|] 
strumentów muzycznych wszelkiego | § 


-D E Friedieina 


iE Hahile, “Loria. _Socyołogia, 
jej zadania, szkoły I maj- 
nowsze postępy. Kart. .K 1— 
2. br Lugeniusz I'iasecki. Lasa. ` 
dy wychowania fizyczne- 
go. Z 21 rycinami. Kart. 
Stanisław Frzozowski. Wstęp 
do f£ilczofiij., Opr. w płótno K 
4—5. Dr J. K. Tagram., Histo- 
rya ekonomii poiiiy Pay. 
Opr. w płótno - . „K 


w 


110 


220 
-Nu.porto należy AARÓJ 10 hal. od Nra. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
lub w księgarni 508 14 15 


D. E. FREEBLERNA 


Kraków, Rynek 17. 


 Polzój kawalerski . 
umtebiowany, -do wynajęcia 6d l matea: 
Wiadomość: nl. Warszawska L 3, III p. 

drzwi na lewo. 88938 


DO GUNEJĘCIA mae 22 


kuchnia z urządzeniem i R-i od 
15 marca lub 1 kwietnia, ul. Siemiradz- 
kiego 7, I p. 991 1 8 


Najiepsza 


Osobom, które mają zamiar na lato udać się 
do Krynicy, Truskawca, Rabki lub Zakopanego. 
pośreduiczyć mogę w wynajmio odpowiednich 
pomieszkań, pod warunkami korzystnemi. 
Zgłoszenia tylka lstowno przyjmnje "Admi- 
nistracya, „N lwtozmy* do tnie t-go marca 
b. r. ped znakiem, Pośródnistwo. RUS 23 


Wystarczy raz uczynić Arek; aby przekonać się 
o znakomitym gatunku mego własnego wyrocu 


Płóciem i Web 


na koszulo, przęścieradeł bez szwu, ręczników, 
obrusów, chustek, dym itd. 
Kto raz spróbował teñ zośtał siałym moim. ośbiurcą 
Polecam również bardzo tanio znakomite mą- 
terye na ubrania dziecięce 1 męskie, kawcłnia- 
ne i półwełniano, 
Cenniki i próbki wysyłam darmo i optainie. 
VUpraszam adresowuć tylko: MIESZYSLAW 
CONET w Korczynie. Op. loco, 8792 15 


Przez prostě czosunie barwi siwe tub” pe 

włosy na jasno, ciemne lub czarne! Zgoła nie 

szkodzi! Przez kilka lat do użytku! "Tysiące 
w użyciu. Kosztuje 5 K. Wysyła 


gasse 4/7. 11 170 


$3803 
"e . 
J air y i n 
| y 
d id 
surowe i palone aparatem najno- 
wszego systemn w różnych cenach, 


poleca handel towarów kolowia|- 
nych pod firmą 


@ojciech (iszowski 


w Rrokowie, | mss 3.0 
Maty Ryleek, róg uticy Szpiłalnej, 


Jalu op 


*£193 n punyu: *nanyny 
widlermenie AU wzap | nyo op AUZEJOZ AKZAJNWZ 


t oig 
aśżsnm ( (AZN[EZ panzer RAe COANE YISA 


"TĄ assurto ugs ** A Mapam apuy rep 


Ng 


Największy Zakład pogrzebowy |$ 


Jama Wolnego. 


Główny skład i fabr. trumien przy ui. Św. Tomasza 4 
(tuż przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 331. 
Filia ul. Kopernika l. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. 
Również podejmuje sią przewozu zwłok do wszyst- 
kich krajów turopy. Zakład posiada własne no- 
we najwspanialsze karawany . Pusiada własne 


katakumby, odstępuje" miejsca pajjedyncze na A 


wieczna czasy, lnb przyjmuje. zwłoki do tym- 
czasowego przechowania [4:3 miernym czynszem 
" miesięcznym. 78 11 0 


SŁABOŚĆ MĘSKĄ 
skutki szczególn. tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
; zdrowie, jak pewnie i trwale je nsunąć, 


5 poucza jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona książka ilustr. 


DRA RETAWA | 
OCHRONA WŁASNA | 


Cena wydania polskiego 2 kor, 


"Tysiące znalazło w niej objaśnienie | 
swych cierpień, s za użyciem kuracyi W 
w tej książce zaleconej, odzyskało zu- R 
pełną swą siłę męską. Za nadosłaniem 
należytości, otrzyma się książkę w ko- E 
arcie franco przez Vetlags-Magaxzin Ę 
k. F. Bierey w Lipsku, Nenmarkt 21 
640 8 86 


(Niemcy) 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Zagilońska 1 10. 


NOWA REFORMA. 


>. Dla Matek! 


Tak PEREA Hk i dzieci kaka często okkzują da skórzo magt "w w oko- 
licy kiszki stolcowej, na podbródku liczno starcia, ranki powierzchowne, sączący wy- 
prysk, lub tym podobne choroby. Jedynym środkiem na to jest: 


„HAYAC PUDER 
ANTYSEPTYCZNY Čera 


70 


przez powagi lekarskio zalecany, 


hal. 


Tysiące podziękowań! 


Ostrzega się przed naśladownictwami! 
-Dlatego Żądać nałeży wszędzie iyiko Pudru Haya. 
-u Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 
Ą Głów ny skład wysyłkowy S$. HAY, aptekarz, c. i 7 dostawca 


nadw., Łwów. 


mianra lokalu? 


Z dniem f-go stycznia b. È rr mój 


LA WRNI EMN SESKIEGD, DANKAKEGO i DZEIĘTEÓO 


do domn własuego przy ulicy Szewskiej L. 17 


Polecając się nadal łaskawym 
pozostaję z poważaniem 


va 4 
UA 
- ii ICY 


(naprzeciw dawnego lokalu). 


względom Szanownej P. T. Publiczności, 


Go WERNER. 


Nagrodzony na ostatniej wystawie paryskiej najwyższą nagrodą Grand 


POÓrai 8 | | prix, 


oraz złotym medalem. 


569 10 10 


Woredrio domabycia, A go AC: ne mą; zadać Crrna WM Pm 


pd VSZA zdam w Ma RAKOWIE | f 


4 Baczmošó 


VEE OK 4 POTER 


Bo Ssiewii wà 


najtepszym i najtańszym nawozem fosforowym pod zboże, okopowizuę, 
pastewne,- jarzyny i na wilyotne łąki 


St. z ogr. por. w Berlinie, 


Sep kore ME E AARRAÇR 


"9 1-12 


sbwów,: Kożęlgakii 18. 


mz R 


użyta, wykazujo jaknajlepszy skutek. 
na znak ochronny, -plonko i oznaczenie zawartości. pos 
nieważ naśladowauictwa są na porządku d.ienkym. 


FABRYKI FOSFATÓW THOMASA 


rosliny 


Wyseki zarobek uboczny. 


We wszystkioh większych miastach Galicyi zachodniej przyjmie 
wielkie Krajowe Towarzystwo Asekuracyjne odpowiednich zastępców do objęcia 
agencyi za dobrą prowizyą, ewentualnie za dyetami. 


Taicy otrzymają dokładne pouczenie. 


st 3 6 


Jezyk niemiecki i polski wymagany. 


Zgłoszenia należy przesyłać pod: E. Moinkes, Bielsko, ul. Główna 1 


© 


691 12 


8 


MMM 


Wyrabiana przez dostawcow krol. dwo- 
rów Saskiego i Rumuńskiego Mey iEdlich, ' 
Lipsk-Plagwitz. Jest bardzo elegancką, 
najpraktyczniejszą i najtańszą bielizną 
dla panów, pań i dzieci. Na oko nie mo- 
żna jej odróżnić od najlepszej bielizny 
płóciennej, a kosztuje niewięcej, jak 
pranie i zużycie. Usuwa nieprzyjemio- 
ści, połączone z praniem bielizny płó- 
ciennej. Bieliznę firmy Mey i Edlich wy- 
rzuca się po zbrudzeniu i zastępuje nową; 


wód siś wa pa nową, nienaganną, doskonale lk bieliznę, która i 
j nawet przy silnem poceniu Się okazuje się bardzo dobrą. W 
) ý dzie, w mieście i podróży jest prawie nieodzowną; po jednorazowej próbie § 
M nie powraca nikt do bielizny płóciennej. Bielizna papierowa wyrabiana jest 
we wszystkich modnych fasonach. Każda sztuka zaopatrzona jest sten:piem 
Mey i Edlich, Leipzig, oraz marką handlową, 
§ Siynnej bielizny Mey I Edlich dostać można w sklepach: Porębski & Zimler, Rynek 8, igła 
Szultza, następcy. Rynek 32. Zastępca na Galicye: Szymon Loria, Kraków, $w. Sebastyana 20, $ 


Tartak parowy i Fabryka Parkietów 
Choderów, Galicya, 


dostarczają w świetnej, najnowszego fasony fabrykacji suchych parkieto- 
wych deszczułek do podłóg jakoteż fryzów i listew przyściennych. 


Wielkie zapasy. Roczna produkcya 100.000 m.? 


każdym zawo- $ 


Marka handlowa, 


461-12 23 


niż hotad 


sahennkiom 


837 3 10 


ust i napawania ich „do „pownego stopnie. k 
«v można pojąć doniosłość "ego szczególnego działania Odołu: 
— gdy bowiem inne środ« de czyszczenia ust i zębów 
wywierają swe działanie stosunkowo przez krótką chwilę, 
bo jedynie w czasie płukania ust, 


mite działanie Odolu polega przedewszystkiem na jego 
własności wnikait.a .W szczeliny zębów i błon śluzowych 


to Odol odznacza 
się wybitnem, trwałem działaniem, które rozciąga się 
na długi czas po oczyszczeniu zębów. 


do tego trwałego i uastępowego działania Odolu przepro- 


zgodnie, że ta specyficzna własność 


wadzone -bardzo ciekawe -naukowe badania wykazały 
Odolu przeciwdziała 
procesowi gnicia w ustach i tym sposobem zapobiega 
próchnieniu zębów. 


Na życzenie przesyłamy -chętnie PP. Lekarzom i+ Dentystom 
odbitki dotyczących prac bezpłatnie. - 


Wielka państwowa Fabryka niemiecka prze- 
tworów farmaceutycznych, której wyroby cieszą 
się w Galicyi i krajach polskich ed wielu lat wiel- 
kiem rozpowszechniexniem, poszukuje energiczneyo 
i rzutkiego człowieka (przedowszystuiem Polaka), 


ula objożdżanii @iity I 


KIJÓW DOSALCA, 


Wymaga się dokładnój ph salicyi- 
cyjskich i polskich stosunków handiswych, rutymy 
w nawiązywaniu stosunków wtym zawodzie (apte- 
karze, drogiści), a szczególnie bioyłości w re- 


idaznie- 


Posiadający odzowiednie temu zajęciu do- 
świadczenie, władający cprócz ięzyska polskisgo 
równie biegle językiem niemieckim, podając wy- 
czerpujące wyjaśnienia 29 do poprzedniego ich 
zającia, jak również co do wieku i wysokości 
ewentualnego base" m z dołączeniem $o- 


tografli, pod adresen Es 
532. 


D: A. 


fwiesając 


stę” łaskawym wzalędona” 


" Rządowa 


latryka ñi mineral, szit. 


Jon Massa, Berlin SW. 
913 


towary skórzane. 


„380. 2 3 


Z powodu, iż sklep mój z wyrobami rymarskiemi przy 
i , a 


A) 


3. Piotrowicz. 


upr AWNIONA 


i specyalayeh [eczniczych 


pod firmą 


R. RZĄCA i CHHURSKI © KRARCOIE 


"przy ul. Św. Gertrudy pod Nr. 4 - 


wyrabia pod kontrolą komiśsyi Przemysłowej Tow. Lek. Kruk. polecone przez wi Tow. 


wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem ehemicznym wodom: BILIŃSKIKI, GESSH(BLERSKIKI, SEL- 


TERSKIEJ, VICHY, MARYENDBDADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 


specyalne lecznicze 


81 16 0 


jak: lirową, bromową, jodową. żelazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze normatne 


z przepisu Prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach, — Cenniki na żądanie franco. 


[4 a 
Gościec 
KSU WA eaud „po joãsorazowem 

i rozpowszechniony. 


Ret XiRA FLÓ Y rra 


, ul. Flory ańskiej 1. 5, zosta przeniesiony zifron 
to oficyny. Hy, tymsamym. demi} przoże jestem wii 
"ADC Sprzeda Wał wszelkie. wyroby 1 ryżtara do jak: iprzęża, | 
siadła; katry,: torby: rorehki, pugiłaresy i t. d.o 20%/- tanit) 
Kati: HTa krailg się: z: “atebol š 


Zapalenie stawów, WZA, 
Ból zębów, Ból głowy 


użyciu od, szeregu. lat znany 


Tysiące uwierzytelnionych podziękowań i kilkaset atestów pp. Lekarzy. Kli- 
nik i Szpitali świadczą o skuteczności Ichtyomentho!u. 


ichtyomenthol do nabycia we wszystkich aptekach i drogneryach kra- 


kowskich, krajowych i zagranicznych. 
Cena 1 flaszki = 
Główny skład wysyłkowy: 


i korona. 


Laboratoryum O0hemiozne aptekarza 
EDELMANA w Bohorodczanaoch. 


Pocztą wysyła się najmniej 2 flaszki, — 10 flaszek wysyła się franko (opłatnie) 


do każdej stacyi pocztowej za 10 koron. 


ES Ostrzega się usilnie przed pojawiającemi się tu i ówdzie naśla- 
downictwami i uprasza się wyraźnie żądać Ichtyomentholu Edelmana w plom- 


bowanem opakowaniu, 


Rządca drukarni L. K. Górski 


i 


"272 4 7 


